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Mussclini przepowiada
Przewiduje śmierć Ligi Narodów

RZYM. (P A T .) „P opo lo  d‘ I- 
!a lja“  zam ieszcza  artyku ł M us- 
■ol.mego p. t. „R ok 1934“ .

M us^olini w ypow iada pog ląd , 
l i  Lidze N arodów  grozi śm ierć, 
le że li nie zostanie ona zreform o­
w a n ą . Zdaniem  jego , idea refor­
m y zw ycięży. P ropozycje  w ło s­
kie w cale nie d ążą  do  zm nitjszc  
l ia  znaczenia pań stw  m ałych. 
W łochy s ta ra ją  się  p rzep ro w a­
dzić porozum ienie pom iędzy mo 
carstw am i, by zapew nić pokojo­
w y rozw ój p ań stw  m niejszych. 
W  sp raw ach  rozoro jonia  jest 
rów nież konieczne porozum ień .e 
pom iędzy m ocarstw am i, m ogą- 
cem i zakłócić pokó j, pon iew aż 
w  przeciw nym  r tz ie  powróciło-* 
by się  do  system u  rów now agi 
p ań stw .

P ro te s t przeciw  
a resz to w an iu  m |r . 

Ludy gi - L askow sk iego
R o zp o cce it s i t  zbiórka p o d ę .e lT

poa  zb io row y  p ro te s t polskich organi 
zaey i społecznych p rzeciw ko bez­
p raw nem u aresz tow an iu  p rz ;Z  w ła­
dze  n em ieckie m jr. L u n y r ' > la s k ó w  
skieeo . Z p ro testem  w ystępu ją  w 
tej spraw ie m. in. Z w iązek Inw ali­

dów  i Z w iązek ro w sta ń c ó w  Ś ląs­
kich. W ojew oda śląski G rażyński o- 
trzy m al w ostatn im  ty g o jn iu  sze­
reg  depesz, po tępiających m etody, 
stosow ana przez  w ładza niem ieckie.

P ro testy  w yborcze
Izba dla S praw  W yborczycti Sadu 

N ajw yższego po kilkutygodniow ej 
p rzerw ie, spow odow anej fe i.am i zi- 
mowei.ii. w znaw ia z dniem  15 b. m. 
rozpatryw anie p ro testów  w ybor­
czych. Na najbliższej sesji za ła tw io ­
ne będą 4 skargi w yborcze, w niesio­
ne z okręgu Nr. 4J rW adow ice). Do 
rozpatrzen ia  pozostało  jeszcze Sado­
w i N ajw yższem u blisko 40 s tu rg .

Jak  nie dobrow olnie, 
to  przym usow o

WASZYNGTON (PAT) -  Prezy­
dent R oosevelt udzielił gen. Jonnsc 
now i pełnom ocnictw  w  sp raw ie  I 
tw ierdzenia „kodeksów**, dotyczą- 

gałęzi przem ysłu, za trudn ia ją­
cych do 50.000 robotników , zachow u- 
l ic  dla siebie praw o zatw ierdzen ia  
w szystkich kodeksów  w w ypadkach, 
c y f r ^ M  r°hotm ków  przew yższa  tę

P r e n  dentow i R oosesełtow * be-
i ;  ~ Dr,y*łu*>w*ło rówr e ‘ prawo 

przym usow ego w prow adzeniu kodek

« v £ $ 5 8 f f lS ?‘we' *

M ussolini nie w ierzy  w b lis -U n ik n ę ły  I w szędzie u jaw nia ją  
kie n iebezpieczeństw o w ojny, bo się tendencje zbliżone a o  taszy-
chociaż sy tu ac ja  m iędzynarodo­
w a  je s t n iepew na, sy tuac ja  w e­
w nętrzna w ielu Kiajów budzi po 
wue nadzieje. D aw ne ideologje

zmu. Zdaniem  M ussoiinicgo, rok
1934 będzie 
pem rozw oju 
faszyzm u.

decydującym  e ta -  
św ia ta  w  kierdnku

Dodatki funkcyjne I lokalne

dla pocztowców i kolejarzy
W  num erze wczorajszym , podaiąe 

now y podział g rup  uposażeniow ych i 
w ysokość poborow  pracow ników  po 
cztowy ch 1 kolejowych, zaznaczyliś­
m y, ze do poborów  dochodzą jeszcze 
d o d a tk i

D odatki te  w edle bow ego rozporzą 
dzenia będą : funkcyjne, a  więc zwią- 
i u  a i  p ias tow ałem  kicrowniczem sta

ramzeh laiirdiHiBeia mwn Inoiji
C ały kraj pogrążony w  żałobie

BUKARESZT, (P A T ). W czo­
raj o  godz. 12-ej odby ł się p o ­
g rzeb  zam ordow anego  prem jera  
Rum unji D uca. N abożeństw o  ża ­
łobne, ce leb row ał p a trja rch a  Mi­
ron C ris tea  w  asyście  4  m etropoli 
tów .

P r tin je r  A nghelescu żegnał 
zm arłego w  imieniu rządu .

W śró d  ciszy, p rzeryw anej p ła­
czem , członkow ie rządu  przenie­
śli trum nę na sw ych  barkach , akia 
d a jąc  ją  n a  law ecie arm atniej.

W  pogrzeb ie  w zięła tłum nie u-

dział ludność sto licy  o raz  liczne 
delegacje  z całego kraju.

C ałe ż y c lt sto licy  p o d czas u ro  
Czystości pogrzebow ych zam arło  

b iu ra  I sk lepy były  zam knięte, 
w szystk ie w idow iska odw ołane.

Miljonowe oszustwo
W aferę wmieszane są znane osobistości Rumunii

CZERNIOW CE- (P A T .) . W ici 
k ą  sensac ję  w  C zern iów cach  Wy 
w o ła ła  sp raw a  w ykrycia o szust­
w a w alu tow ego  na Olbrzymią 
kw otę 15 m iljunów  lei, w ićtóią

zam ieszanych fest w iele znanych 
v  mtcścifc osob istośc i.

O szuści obiecyw ali sw oim  o* 
fiarom  nielegalne przew iezienie 
pieniędzy p rzez gran ice , depo­

now ali je  u  będ ąceg o  z niemi w  
zm-ow.e u o ta rjy sza , a  następnie 
szan tażow ali tych , k tó rzy  w p a­
dli im w ręce, g roźbą  zrobienia 
doniesienia do p rokura to ra .

Piękna kobieta namówiła do morderstwa
bo chciała pomścić śmierć szwagra

B O m BAY. (P A T .) . Jeden  z cha, z k tórego  w ynika, że zam a *cha, gdyż chciała w  ten  sposób  
dzienników  kabulskicn zam iesz- j chow icc kochał się w  pew*iej 1 pom ścić śm erć sw ego szw agra , 
cza zeznanie zabójcy  N ad ir -* Sza pięknej kobiecie, k ió ra  nam ów iła straconego  na m ocy w yroku.

• go do zam ordow ania  N adir S z a -I

Trup noworodka w  koszu
Wyrodna matka udusiła dziecię i zbiegła

M ieszk an iec  P o z n a n ia , n. 
P io tr  Ci ep' ewski  (Focha 135),
z a a la rm o w a ł w ład ze  bezp leczc.i 
s tw a  o ta jem n iczcm  zn ikn ięc iu  
sw e j s łu ż ą c e j, S ta n is ła w y  B o r­
k o w sk ie j.

W sz c z ę te  d o ch o d zen ia  n ie  d a

ły  na raz ie , re z u lta tu . P o  k ilku 
dn iacn  d o o ie ro  sp ra w a  w y ja ś ­
n iła  Się. Oto Ze S to jącego  W 
kuchn i k o sz a  do  b ie lizny  p o czę ­
ła w y d o b y w a j się  n .a n  ła woń. 
O dy p . C ięplew sln  Otworzył
kosz, oczerni je&o przedstawił

się p rz e ra ż a ją c y  w id o k . W  k o ­
sz u  z n a jd o w a ły  sie  zw łok i no­
w o ro d k a  w  p e łn y m  ro zk ład z ie .

Z a  B o rk o w sk a , k tó ra  je s t  po 
gćftz& na u  z a m o rd o w a n ie  dziec 
Ka *=■ ro z e s ła n o  l is ty  g o ń cze .

Ja c zcjkl hitlerow skie na Litw ie

Składki ubezpieczeniowe
k tó re  p łeC] całko w.cle p raco d i w :a

f .  dr*1 i  I b . m . weszło w  życie roz
por- id; i3 Rady Min. w  sprawie 
w y k o n n a  artykułu 223 ustay o ubez 
pieczeniu spolecznem.

Rozporządzenia to  ustala w ysokość 
zarobków  któń/<» pracoouw cy 
ponoszą w  ca'ości składki za ube. ple- 
czeftla pracownłlrów na w ypadek chó 
roby I m acierzyństw a, o ra?. za  ubez. 
piec te ile u a  w ypadek niezdolności do 
zarookow ania lub śmierci. Na Obsza, 
rze  weL wileński*' .. n w ogrodzk ie- 
80|  pdK M pj wołyńskiego, larnopoi

skego, em nsław ow skie"o I lw ow skie­
go  z w yjątkiem  m iast liczących ponad 
50 000 mieszkańców p-acrdaw ca  opla 
ca  cułkowlc e skladk' kbezpieczenio- 
w. za prflcown ków, których rzeczy* 
w isty dzienny zarouek nią p iz e k n u ta  
i  Zl. 50 gr. . /  m iastach U .zących po , 
nad  50.009 m ieszkańców W t j  ch w o­
jew ództw ach oraz na  pozostałym  ob- 
era*** kraju, p trco d aw ca  o r ‘3ca cal- 
kowlęie składki za pracow ników  k tó ­
rych rzeczyw isty dzienny zarobek nie 
przekracza 2 złote.

15-go lu tego  rozpoczną 
s  ę rsb o ty  publiczne

F uhausz P ra c y  zobow iązał p rzed­
siębiorstw u, p ro w tJz a c e  m oo ty  przy 
Inw estyejacn publicznych do w cześ­
n iejszego w znow ienia ptaę po j r z e r r  
wie zim ow ej dia zatrudnienia b ezą . 
bofhych. ObwiadUjemy ste, i e  przy 
budow ie llnij kolejow ych y. znow em e 
robót nastap ic  m a luz w  dniu 15-ga 
lułego. P rzy  budow ie linii K raków — 
M iechów zatrudnionych  m a być oko* 
ió 2000 robotników ,

Rząd litewski przygotowuje energiczne urządzenia
s^ lś tw a  lU cw sk iezo  w  L ondy» tewsKi ń ia  Cfiuóftow ń^ Około 
nić, i$  f ż ą d  lltersk .1  o r m o t p -  100 a g fn tń w  h itle ro w sk 5ch, re - 
w u ię  enćrą iyZ nc  ią rz a J Ł e n ia , k n tu ja o y w h  się  z p o śró d  n au czy  
a,by sa b a m ó w a ć  eucltaeiw b itłe - cłćlt. S ędziów  i u rzęd n ik ó w , 
rp w sk a  n ą  tu w ie .

W  n a jb liż szy m  czas ie  rz ą d  li

LO N D Y N  (P A T ) **r ..Mnr- 
n lg  Poct*1 donosi na  p&detuwie 
w iad o m o śc i, p o c h o d z ą c y ch  zą? 
pow nę z  kó ł, z b iiżo ay cn  do pOr

P ie rw s z a  grupń  b ęd z ie  w y s ia n a  
p o za  g ra n ic e  litew sk o  -  n ie­
m ieck a  1 8 -g o  s ty c z n ia . P o ż o s ta  
li L g o  k w ie tn ia  1 1-go lipca.

L o k a ln e  p ism o  h itle ro w sk ie , 
w y c h o d z ą c e  w  K ła jpedz ie , b ę ­
dzie zaw ieszo n e , a no szen ie  b ru  
l.a tn y c h  k o szu l z o d zn ak am i 
sw a s ty k i m a  b y ć  zab ro n io n e .

Ą gęnci fin an so w an i byli p rzez  
c e n tra lę  h itle ro w sk a  w  B e rli­
n ie i plattuW all p rz e w ró t b a łty c  
ki n a  k o rz y ś ć  N iem iec. D z ia ła l­
n o ść  Ich b v ła  te rn  n ieb ezp iecz­
n ie jszą , że  n ie k tó rz y  z  nich  za i 
U lew ali w p ły w o w a  t ta u o w is k a .

now isktem  I w ynosić będ ą : dyretitm
poczty — 500 zl., dyrektor Izby kon­
tro!! rachunkow ej —  400, w icedyrekto 
rzy — 300, naczelnicy w ydziałów — 
200, kierownicy oddziałów I inspekto­
rzy —  100 zł., dyrektor urzędu teleko- 
m unikacyjn. w  W arszaw ie oraz urzę­
dów  pocztow ych I i II w W arszaw ie

urzędu przew ozow ego w  W arszaw a 
po zl. 200, naczelnik urzędu I-ej klasy
—  100, drugiej klasy —  70, trzeciej
—  50, czw artej 1 piątej po 30 zł. m ie­
sięcznie.

Poza tern rozporządzenie przew idu­
je dodatek służbow y. W ysokość tego  
dodatku ustalona będzie przez m inistra 
poczt i telegrafów  w porozum ieniu x 
ministrem skarbu.

Pozatcm  w ymienione rozporządze­
nie przyznaje pracow nikom  dodatki 
m iejscowe, a  więc pracow nicy W o,sza 
w scy o trzym ają : i-sza  g io ^ a— 15Ó zt> 
miesięcznie 2-ga  — 10C, 3-cia —  65, 
4 -t’, —  50. 5 -ta —  40, 6 -ta —  35, 7-.na
—  30, 8-m a —  20, 9 -ta  i 10-ta —  'i0, 
11-ta  — 15. D odrtek  miejscowy d s 
G dyni 1 61>ki w ynosić bydzie nilesię 
cznie w g ia p e  1-szej —  lÓO zl., 0-gei
—  70, 3-ej — 45, 4-ej -  35, 5 -tJ —  
30s fi-ej —  25, 7-ej i 8-ei po 10. 9-ej 
i 10-ej po  15 i i-e j —  10 zl.

Pracow nikom  kolejowy.n przyzna­
no podobne dodatki, jak pracow nikom  
pocztow ym . D odatki IśMUne przyzna­
na pracow nikom  w  W arszaw ie, w  Gdy 
ni i na Śląsku. W ysokość dodatków  to 
kalnych w  W arszaw ie w ana n ę  od 15 
do 1Ó0 zi. ntiesjgsznig, zsó Oł.ŚiSjatelJ - 
w  G aynl od 10 do i00 zl. miesięczr. ?. 
P racow nicy na  stanow iskach kierów ni 
czycii o trzym yw ać bpaą uoaatek  tu rk  
cyjny, k tórego  wys o k o ś ć  w ahać się 
fręazie zależnie od zajm ow anego sta- 
nowisKa od 25 zł. do 600 zł. miesięcz­
nie.

Jak już donosllśm y w czoraj proces 
zaszer.gow ana  pracow ników  pocz­
tow ych i kolejowych jes t w toku i no 
we rozporząuzenie i poborach w ejdzie 
w  życit dnia 1 lutego bieżącego toku.

 — »

P re ze s  Funduszu B e z r
Na stanow isko prezesa Zarządu 

C iów nego Funduszu Bezrobocia po­
w ołany został w  dniu 3 b. m. wicemK 
nster opieki społecznej dr. Razim.erz 
Duch.

W zrost bezro o o d a
Jak wynika z ostatnich spraw ozdać 

i  rynku pracy, liczba bezrobotnych aa 
rejestrow anych na terenie całej Poi* 
ski w dniu 30 grudnia ub. r. w y.ibśfti 
ogófem 342 018 osób. w y y z u ią r  
w zrost bezrobocia W ciągu trgOdiKf 
o 17.660 osób.

U ' W arszaw ie (w raz i  okręgiem )
zarejestrow anych było 34.893 bezro­
botnych, t. j. o 716 osób więcej niż w 
tygodniu poprzednim. Liczba bezro­
botnych w  Łoazi (w raz  z okręgiem 
w zrosta w  ciągu tygodnia 6  3-232 o- 
sób i w ynosiia 34-831 osób. L czb i bez 
robotnych na Śląsku wynosiła 8f29Ó 
ośób, t. J. o  z,380 osób więcej niż w  
tygodniu poprzednim.

W a n a  z bandem ! 
licytantów

M inisterstw o Spraw  W ew nątrz- t
nych w ydało  doniosła in strukcj do 
w oi^w odów  i K om isarza R ządu t t .  
st. W arszaw y, do tyczącą  podięcia 
przez organa bezp eczenstw a, en e r­
gicznej walki z oandam i zaw odow ycn 
licytantów , k tó re  prz-iz zm ow ę z 
diużm kami uniemoź iw.aJa sprzedaj 
ruchom ości w  drodze prz/m rsoW B j. 
Instrukcja  zw raca  uw agę rów nież p.  
to, żc zaw odow i licytanci często ­
k roć uszkadzają  licytow ane mienie, 
by w  ten sposób obniżyć Jćgfł w a r­
tość. Na . licytacje de le iow an l ma,a 
być funkcjonariusze P . P-. prŁfcćśłm 
zw rócona ma oyć uw aga oa likwklae 
cje bano U cytacyim tcL

PIF K Nil DAIMATKA Nrl° z n F E H S
* U n L l T l n  1 H M  do nabycia we wszystkich kioskach
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Potw orna zbrodnia na ślizgawce
była przedmiotem rozprawy w sądzie apelacyjnym

Potworna zbrodnia na ślizgaw 
ce w ogrodzie Saskim, gdzie pię 
ciu rozwydrzonych wyrostków 
wywołało krwawą awanturę  i bój
kę, zakończoną śmiercią instruk 
tora łyżwiarstwa Kamila B ara­

nowskiego, była wczoraj przed­
miotem rozprawy w Sądzie Ape 
lecyjnym w W arszawie.

Na ławie oskarżonych zajęli 
miejsca: W acław  Różyc, syn po 
licjanta, skazany na 10 lat w ię­
zienia, Jan Grabowski, skazany 
na 6 i r t  i trzej ich kamraci skaza

ni po pół roku więzienia, Rzę­
dzian, Skrzecz oraz Droń.

Zajście wywołali Różyc i G ra ­
bowski, przybyli po pijanemu bez 
biletów na ślizgaw kę. Zaczęli za 
czepiać jeżdżące na łyżwach pa 
nienki i zrzucać z sanek małych 
chłopców.

Gdy służba chciała zrobić z 
nimi porządek, jako znanymi a- 
wanturnikami, sięgnęli po noże i 
kastety.

Różyc przebił chińskim nożem 
instruktora Baranowskiego oraz

100 u o t’ciekawszych wydarzeń 
trag icznych  i komicznych z o s ta tn ich  la t  w W arszaw ie

CO T O  JE S T  MADRYGAŁ?
W  W arszaw ie  dobrze znają 

pan ią  Okolińską. Przystojna, 
„p ieprzna" rozwódka, o której 
w praw dzie  krążyły rozmaite plo­
teczki, ale któżby to brał na ser- 
jo?... Mam wrażenie, że te plo­
teczki roznoszone były przez zaz 
drosne panie, które nie mogły 
strawić, że pani Okolińską, raz 
na m ies iąc  przyjm owała u sie­
bie... wyłącznie kawalerów!

Tego wieczora byłem właśnie 
^  na takim „kawalerskim  wieczor-

ku“ u pani Okolińskiej. Bohate- 
rem wieczora był właśnie  niejaki 

I ^ B p  .n Sosenkiewicz, podobno zdol 
j ^ H i r  poeta, który właśnie zdobył 

p ierw szą nagrodę na jakimś ma- 
W f  ł<J w ażnym  konkursie poetyckim, 
j  Naturalnie, mówiło się o poe- 
■ z j ;, uczuciach, sentymentalności
I  i t. p. Sosenkiewicz prawił dość
“ , mdłe, pochw alne mowy na cześć

naszej gospodyni, która, widocz­
nie, czując słabość do niego, słu­
chała wszystkiego z wpół przym 
kniętemi oczyma.

Na tą scenę patrzał krzywo 
mój sąsiad prokurent banku Prze 
rajski. Był to typ całkiem odręb­
ny od Sosenkiewicza: o ile poeta 
był długi, szczupły, jasnow łosy  i 
giętki, o tyle prokurent był niski, 
krępy, o herkulesowych barach i 
czarnych, zjcżonych włosach. Z 
pod nasuniętych brwi spog ląda­
ły stalowe oczy. W idać  było, że 
jest  trochę zazdrosny o łaski p a ­
ni domu. Raz naw et mruknął:

—  Ten pism ak mógłby na 
chwilę zamilknąć. Niewiadomo 
nawet, co się je.

Sosenkiewicz mówił właśnie o 
niepodzielnej w ładzy kobiet nad 
poezją. Jakiś chochlik mnie sku­
sił, by szepnąć na ucho Przeraj-  
skiemu:
• —  Stanowczo nasz wieszcz o- 
siąga dziś wielki sukces w  ser­
cach niewieścich.

Na to prokurent wybuchnął 
głośnym, aroganckim śmiechem 
Sosenkiewicz zamilkł, zmieszał 
się, pani Okolińską spojrzała 
gniewnie w  naszą stronę.

Przerajski zmieszany, w sk a ­
zał na mnie:

—  Pan Ty-ski opowiedział mi 
właśnie jakąś  niesłychaną blagę!

Oczy gospodyni spoczęły na 
mnie z ironją. Byłem wściekły na 
Przerajskiego.

Na szczęście Sosenkiewicz 
i zwrócił znów na siebie powszech 

ną uw agę:
—  Przypom inam  sobie pewną 

anegdotę, —  mówił poeta. —  
Książę Józei Poniatowski, na jed 
nym balu przechodził koło pięk­
nej damy, pa trząc w inną stronę. 
„Taki to w Książęcej Mości w y­
kwint w manierach, że przecho­
dząc obok mnie, naw et na mnie 
nie spojrzy ?“  —  rzekła piękność. 
A książę Józef, całując ją  w  rącz-

odrzecze: „G dybym  na pan ią

soojrzał, nie mógłbym już przejść 
dalej."

Anegdota spotkała się z ogól- 
nem uznaniem. Już o mnie, dzię­
ki Bogu, zapomniano.

—  Ach, teraz inne czasy! —  
ciągnął daiej Sosenkiewicz. —  
Teraz  m adrygał znika...

—  Przepraszam ! —  przerwał 
mu donośny baryton Przerajskie­
go. —  Co pan właściwie nazywa 
m adrygałem ?

P ce ta  spojrzał nań z odcieniem 
lekceważenia:

—  M adrygał jest to krótki u- 
twór, który w yraża jak najzwięź­
lej, a zarazem treściwie i dobit­
nie szarm ancką myśl w celu przy 
podobania  się damie.

—  Ach, tak! A czy pan, panie 
poeto, robił kiedyś m adryga.y?

Sosenkiewicz udał skrom im in:
—  Próbowałem.
—  Ależ pańskie m adrygały są 

arcydziełem kunsztu poetyckie­
go! —  zawołała  pani Okolińską.

—  Panie  poeta , pańskie olcreś 
lenie m adrygału —  krótki utwór, 
w yrażający  zwięźle, treściwie i 
dobitnie szarmancką myśl, w ce­
lu przypodobania  się kobiecie —  
to określenie bardzo mi się spo­
dobało —  mówił tymczasem Prze 
rajski. —  Ja  też czasetn piszę 
madrygały. Może zrobimy poje­
dynek. Kto w  pięć minut napisze 
lepszy madrygał dostanie poca­
łunek od pani domu —  ona jed ­
na będzie sędzią.

W szyscy  byii zdziwieni i zain­
trygowani.

Upłynęło pięć minut. Pani O- 
kolinska przeczytała najpierw 
madrygał Sosenkiewicza i zaw o­
łała:

—  Radzę panu się poddać od- 
razu, panie Przerajski. Pański 
przeciwnik jes t  za silny.

Przerajski podał jej bez słowa 
kartkę papieru. Przeczytała, zmie 
niła się na twarzy, spojrzała na 
Przerajskiego i... nagle zbliżyła 
się do niego i oddała inu pocału­
nek!

Zaintrygowani goście dom agr 
li się przeczytania nagłos m adry­
gału bogacza.

—  O, nie! —» zawołała, czer­
wieniąc się. —  To prawie nieczj 
telne.

I ku ogólnemu zdumieniu w su­
nęła kartkę za gors.

*
W racałem  z Przeraj‘skim póź­

no po północy. Zaciekawiony, za 
pytałem go, co on takiego napi­
sał. Musiałem mu wprzód przy­
siąc, że dochow am  sekretu, po­
tem mi dopiero powiedział:

—  Napisałem krótko: „Proszę 
wypłacić na zlecenie pani Oko­
lińskiej dziesięć tysięcy złotych 
z mojego konta" —  i podpisa­
łem.

obciął palec dzierżawcy ślizgaw 
ki.

Od surowego wyroku zaap e ­
lowali obrońcy. Adw. Hofmokl- 
Ostrowski (.syn) dom agał się po 
wołania lekarzy psychjatrów,

twierdząc, że Różyc przechodził
w dzieciństwie chorobę umysło­
wą, był dwukrotnie uderzony w 
głowę i ekscesy pijackie w yw o­
ływał w  stanie zmniejszonej po­
czytalności.

Stankiewicz i Drewiński
wnfeśll

W  poniedziałek Sąd Najwyż- 
rozpatrywać będzie proces korni 
sarza  policji z Sanoka, Drewiń- 
skiego i wyw iadow cy Stankiewi­
cza, skazanych za udział w  głoś- 
nem zabójstw ie działacza Stron­
nictwa Narodowego, Chudzika i 
poranieniu m'r. rez. Owoca.

W  procesie tym Drewiński zo 
stał skazany za podżeganie do

kasację
zbrodni na 5 lat więzienia, Stan­
kiewicz na 3 lata, a wykonawca, 
Jajko, który chcąc zastrzelić mjr. 
Ow oca przypadkowo zabił Chu­
dzika —  na 2 lata więzienia.

Jajko przyjął wyrok, a kasac­
ję wnieśli jedynie Drewiński i 
Stankiewicz, obaj przebywający 
w więzieniu.

B r y la n t K a w e c k ie j
i Juru 7*0*1* ej

Trw ająca  od 3 lat sp raw a o 
okiadzenie jubilera Turczyńskie 
go i zrabowanie z wystaw y cen­
nego brylantu, wartości 20.000 
złotych, należącego niegdyś do 
giośnej aktorki Kaweckiej, miała 
wirźoraj nareszcie ostateczne roz 
strzygnięcie w  Sądzie Okręgo­
wym.

Sądzono ostatn iego winowaj­
cę, nieuchwytnego rozbójnika Ro 
mana Sierkę, postrzelonego w 
walce z policją w Sosnowcu. W e 
dług aktu oskarżenia, on wybił 
prętem żelaznym szybę wystawy 
u jubilera na ul. Ossolińskich, a 
po alarmie uciekł przez parkan 
w sąsiedniej posesji na Krakow­
skie Przedmieście, pozosrawia- 
jąc  w rękach ścigającego go poli 
cjanta, jedynie pantofel.

Po pantoflu i po papierze, w 
który zawinięte było żelazo, do­
szedł urząd śledczy do ustalenia, 
że n.apad był dziełem lokatorów 
„Cyrku" przy ul. Dzikiej) Stwier 
dzono, że Sierko vel Chwiej wró

cił w jednym pantoflu i kolega je 
go, Olszyna pożyczał dlań kalo­
sza.

Ujęty u swej kochanki, Zofji 
Misztal, Olszyna, wskazał na 
Sierkę, jako swego s tałego kam 
rata. Sierko ukrywał się wciągu 
półtora roku, baw iąc  na w ystę­
pach po różnych miastach pro­
wincjonalnych. Zarówno z Olszy 
ną, jak i paserami, którzy nabyw 
szy od złodziejów brylant, do­
browolnie odesłali go do policji, 
sąd  zdołał dawno się uporać.

Jeden tylko Sierko grał na zwlo 
kę, aby móc stwierdzić, że ze 
sp raw ą nie n a  nic wspólnego i 
wcale nie zna Olszyny. Nie 
schwytany odrazu na gorącym u- 
czynku i przez chwilę tylko wi­
dziany przez ścigających go lu­
dzi, liczył, że uda mu się wyjść 
bezkarnie z sądu.

Obrońca, apl. W eingarten do­
wodzi, że nie ma dow odów  zupeł 
nie, że to Sierko brał udział w 
kradzieży, a sąd rozporządza tyl 
!co poszlakami.

Humorys ta  amator
Humor to zdrow  e

(S. F .)  Są humoryści zaw odo-   Nie...
wi i humoryści —  ainarorzy. Do J — A jednak  wygląda pani nie- 
tej drugiej kategorji zalicza się < bardzo. Podkrążone* oczy... CzyVv X nArł Aa i i rti .. ntp la*;, i a ■■ . >p. T eodor WójciK, człowiek, kto
ry źle się czuje, jeżeli w ciągu 
dnia nie „odstaw i ani jednego
kawału".

meina pani mdłości,
—  Nie... Ale dlaczego pan o 

tc py ta?
Z przyzwyczajenia. Widzi pa 

Za ostatni swój „kaw ałek" p. i ni, jestem doktorem, i jeżeli 
le o d o r  znalazł się jrrzed sądem 'gdzieś  zauważę objawy choro- 

oskarżonęgo o ; j y > ,nteresuje innie to...

£ Wesoły Kącik
= ss3 i

S I Ł A

w charakterze

Ju tro  33-cie opow iadanie p. t.
„Serce

rn iewagę panny Leokadji bope- 
Iówny, ekspetljentki w sklepie 
przyborów piśmiennych.

W  świetle skargi kawał p. Te 
odora przedstawiał się w sposób 
naslęplijący:

Pan W. wszedł do sklepu, ku 
pil kopertę i znaczek pocztowy 
za 30 groszy, a następnie spoj- 
izał uważnie w oczy ekspedjent 
ki, p. Leokadji.

_  Czego pan mi się przyglą­
da?  — zdziwiła się ekspedjent- 
ka.

—  M am wrażenie —  ośw iad­
czył z pow agą  p. Teodor — że 
pani jest niezdrowa. Czy panią 
przypadkiem głowa nie boli?

S z w lts r ja  powiększa 
fi. ię

Na podstaw ia uchwalonych
pi,.ez Radę Związkową kredy­
tów na cele wojskowe, postano­
wił wydział wojskowy pow.ęfc- 
szyć przedew szystkiem flotę po­
wietrzną Szwajcarji, polecając 
budowę 60 nowych pJatowcow 
myśliwskich, 45 aeroplanów P0- 
ścigowyeli i \vyv.iadowczych, 
tak, iż z początkiem 1934 r. bę­
dzie Mzv sjćarja  p u N u H a  170 
platowców w ojskowych najnow- 

[sże£o typu;

P. Leokadja zaniepokoiła się 
poważnie. \

—  I pan sądzi, że jestem cho­
ra?

—  Mam wrażenie. Niech pa­
ni pokaże język.

P. Leokadja 'wysunęła posłu­
sz n ie  język. W ów czas pan W. 
potarł o język ekspedjentki ku­
piony znaczek pocztowy i nale­
pił go na kopertę.

— Dziękuję — uśmiechnął się. 
— Tylko o to mi chodziło. U wa 
ża pani, mam poparzony język i 
nie mogę nim nic lizać, nawet 

oaczka pocztowego.
Oburzona panna schowała 

czemptędzej język i poprosiła  p. 
T eodora  o nazwisko. Poniew aż 
p. W . odmówił, w ezw ała  polic- 
jainta, który go wylegitymował.

W  Sądzie Grodzkim p. Teodor  
t łu m a c z y ł się, że musi kpić so­
bie z ludzi dla zdrowia. Dowcip 
dla niego, to jak  wódka dla al­
koholika.

—  Życie jest  takie smutne —  
mówił — że jakby  sobie człowiek 
od czasu do czasu nie odstawił 
jakiegoś wica, toby w padł w 
czarną melancholję.

W ic p. Teodora będzie go ko­
sztował 30 zł. grzyw ny prócz t o  
sztów  sadowyAk.

Męzczyzna, żeDy się spodobać 
kobiecie musi jej czemś zaimpo­
nować.

Pan W incenty tańczył z pan­
ną Andzią i chciał się jej spodo­
bać. Spytał więc w czasie tańca, 
jakby  od niechcenia.

—  W ie  panna Andzia z kient 
pani tańczy?

Panna Andzia obojętnie w /ru  
szyła ramionami.

—  Z kiein mam ta n ez jć?  Z ta 
kiem facetem, jak każden inny.

—  W łaśnie o to się rozchodzi, 
że nie!

—  A z  kiem tańczę?
—  Z najsilniejszym człowie­

kiem, tu, na tej sali. Każdego fa­
ceta, któren tu się znajduje, kła­
dę, jak  chce.

Pan  W incenty  wypiął dumnie 
pierś i czekał na efekt swego o ś ­
wiadczenia, ale panna Andzia 
skrzywiła się tylko pogardliwie.

—  T eż wielkie coś!.. Co lu­
dzie m a ją  & s i ły ?  Za a t le tów  idą 
do cyrku i za m«rny grusz tłuką 
się jak głupie.

Partner panny Andzi poczuł 
się wyraźnie dotknięty.

—  Żaden cyrkow y a t 'e ta  nie je 
stem —  mruknął —  ale siła u 
mężczyzny to grunt. Mężczyzna, 
bez siły nic nie wart. Czy to przy 
jemnie pannie Andzi będzie pa­
trzeć, jak  jej narzeczonego po 
byle sprzeczce do Pugotow ia  bę 
dą odwozić.

—  Na k a ż d e m  rogu po lic jan t  
stoi —  o d p a ro w a ła  p an n a  An- 
dz ia  —  i bez s iły  m o żn a  na t> in 
świecie  zd row ie  i zebv  z a c h o ­
wać.

—  Nie w szędz ie  je s t  policja, 
nic w szedzie . N a p rz y k ła d  tu na 
sali. Z an im  po lic jan t p rzy jd z ie ,  
już bez o ka  m o ż n a  bvć . A dla  
mnie to  f ra je r .  Z k a ż d e g o  tu mo 
k ra  p lam ę m ogę  zrobić,

—  T a k  pan m ó w i?  — uśm iech  
nęła  się p a n n a  Andzia . — Niko­
go  p an  się tu  nie boi?

—  Nikogo!
—  P ó k i  n a  w ła sn e  o czy  nie 

zobaczę, nie uw ierzę.
—  D o b ra !  P o k a ż  pani, k to  tu 

na  l i e m i  m a  leżeć! W  jeden mo 
m en t będzie  leżał.

P a n n a  A ndzia  ro z e j rz a ła  się 
po sali i w s k a z a ła  palcem ,

—  K ładź  pan  teg o  ły se g o  pod 
oknem .

—  T e g o  łysego? . . .  —  zm iesza ł  
się p a n  Antoni. —  Tego...  nie 
mogę...

—  Hi. hi, hi! —  z aśm ia ła  sie 
ironicznie  panna . —  T ak i lv s v  
cher lak ,  a  pan  się go  boi.

—  B o  to  m ój szef. J a k  go  li­
derze ,  p o sad ę  s t ra c ę .

—  A w idz isz  pan. że siła  f ra ­
je r!  T y lk o  s p r y t  w  życ iu  g ru n t .  
O n je s t  che r lak ,  ale s p r y tn y  ł 
forsę  zrobił.  I p an  sie g o  m usis*  
bać, choć  panu  do  p ę p k a  d o s ta -

Jv

o
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utu Głudionhmydi
— Jak  u /z l ą d a  p rzy j ecie dziecka

|d o  In s t, iii tu?
— Po skonstatow aniu  przez leka- 

I rz a  stanu kalec tw a dziecka, um lesz- 
[ cza  sie je  — zależnie od środków  ma

te r ja ln jc h  I woli rodziców  — w Inter 
nacie lub zapisuje poprostu  do szkoły 
pow szechnej.

D laczego zależy  to od woli rodz i, 
ców ? Przecież dziecku jest na pew uo 
l.p ic j w Internacie, a to je s t chyba 
dla roazlców  najw ażn ie jsze?

~  T o sp raw a dość skom plikowana. 
N asza szkoła pow szechna poza mini- 
malneml opłatam i adm inistracyjncnii, 
redukow anym i często  do 50 procent 
albo naw et zupełnie. Jest bezpłatna. 
Z a pobyt w  in ternacie natom iast pla 
C rodzice dziecka lub, w  razio abso 
lotnego Ich ubóstw a, gmina, w  k tó ­
re j m ieszkała. O becnie, naskutek  cłeż 
klej sy tuacji m aterjainc], gm iny usiłu 
Ja zrzucić z żlebie te obow iązki I czę­
s to  nam aw iaia rodziców  do pozosta­
w ienia dziecka w domu.

—  A rodzice?
—  I tym  jes t to poniekąd na rękę. 

Ze w zględu na chore dziecko dostaja  
czasem  zapom ogi z gminy. O ddanie 
dziecka pozbaw ia ich przecież i tego, 
czasem  jedynego środka u trzym ania. 
D ow iedzieliśm y sie niedaw no o ociem 
niatem  dziecku w Ż yrardow ie i napi 
saliśm y do m atki, by je nam p rzy ­
w iozła. P rzy jeżdża  w ięc kobieta ze 
s ta rsza  córka I dzieckiem , proponuje­
my, by nam zostaw iła  syna, że opła 
ty  sam i luż z gm ina w Ż yrardow ie 
zała tw im y. N aradza sie długo z có r­
ka na stronic i w reszcie  p y ta : — No, 
dobrze, a  co la  z tego bede m iara? 
T łum aczy, że dziecku bedzie lepiej. 
M achnęła ręka , zab ra ła  dz lecso  1 po 
jechała.

— W iec In s ty tu t m ógłby leszcze 
p rzy jąć  w ychow anków  na In te rn a t?  
— py tam y ze zdumieniem .

— Dość w ielu naw et. Jeżeli sic 
w łaśnie dow iadujem y o Jakicmś dziec 
ku. sprow adzam y je. ale ze w zglę­
dów  o, k tó rych  już mów iłem , jes t to 
bardzo  trudne.

— Jak  w yglada tem po nauki n głu­
choniem ych I oc!cmn!a-vc!i?

— U głuchoniem ych łączy  ste Ich 
kalec tw o z pew nym  n iedo rozw o^m  
um ysłow ym . To tćż Ich szkoła rz e ­
m iosł trw a  5 Int. poaczas gdy u ociein 
■ latych tylko 3 la ta .

N a k o r y t a r z u  d a ją  się s ły sz e ć  
z z a  d rzw i k la s y  och ry p le ,  do­
n o śn e  dźw ięki.

— T o Ickcla głuchoniem ych. Ucza 
się m ów ić. Zarzuciliśm y już m t.o n e  
de  1‘Eppce, ,.f; betn palcow ego, k tó ra  
Ich oddzielała od społeczeństw a, tw o

rzae  zam knięty  św iat. U czym y te raz  
m etoda fonetyczna, dźw iękow a- Po­
w tarzam y  w ielokrotnie pew ne dźw ic 
kl, zw racajqc  uw agę na ckład w arg, 
języka  I zębów . U czniowie, naśladn 
Iac nauczyciela, oslagaja podobny 
e lek t. D ochodzą często  do dużej 
w praw y I płynności w  mówieniu. 
G los w praw dzie pozostaje bezdźw lę. 
czny, ale na to niem a rady.

— Dzień dobry  panu dyrek to row i!
O d w r a c a m y  sie- n a j le p sz a  ilu 

s t r a c ja  p o p rzed n ich  uw ag . p r ze 
m ow il g łu chon iem y . W  ten sp o ­
sób. um ie jąc  Już p rzem ó w ić  z ro  
zu m ia ły m  lezyk iem  I. n ao d w ró t ,  
p o z n a ją c  z ruchu  w arg ,  co się 
do nich mówi, w r a c a ją  „o zd ro -  
w ien i"  do  sp o łeczeń s tw a ,  k tó re  
p rzed  s ze reg iem  la t  opuścili . I 
co  w ięcej, w ra c a ją  Jako s a m o ­
dzielni ludzie. Jako w ykw alif iko  
w an i rzem ieś ln icy .

S c h o d z im y  n a  dół do  w a r s z -

(Dokończenie)

1 ta tó w . O g lą d a m y  po  d ro d z e  
p ięk n y  o g ró d , d o b rz t  u trz y m a ­
n y , te ren  p ra c y  g łu ch o n iem y ch , 
w y ch o w an k ó w , bo je s t  i s z k o ła  
o g ro d n ic z a , d o b rze  p o s taw io n a . 
Z a g lą d a m y  do  ku ch n i V Jn d aM , 
bo je s t  w łaśn ie  p o ra  posiłku . W  
w a rsz ta c ie  in tro lig a to rsk im  m a 
s z y n y  p ra c u ją . KIIko ch łopców  
o b sługu je  je, k ilku  in n y ch  w ią ­
że k s iążk i. Z am ów ien ia  s ą  du ­
że, o p ra w ia  się  tu  k s iążk i d la  o~ 
sób p ry w a tn y c h  i in s ty tu c y j pu 
b licznych . O bok  d ru k a rn ia .

W  w arsztacie kraw ieckim  cfilop 
cy kończą śn iadanie. N a sto lach  
porozkładane za lastrygow ane 
spodnie, ub ran ia , m undurki, je ­
den x p racu jących  puy icraw a, 
d rugi służy za m anekin, trzeci 
przym ierza, kilku szyje. W szy­
scy pow ażni, nie w idać jednak

zup*łnł« sm utku, ant przygnębię 
n ia  w  ich tw arzach . P rzyg lądają  
się  gościom  z zaciekaw ieniem .

— P anie dy rek to rze  —  zw raca  tlę  
p rz i  w y jśc ia  in s truk to r —  n adeszfe z 
■ ła n u  zapotrzebow anie n i trzech  
pracow ników . Posiałem  kilka s ta r ­
szych.

Dziewczęca p racu ją  p rzew aż­
nie w  k raw iectw ie, robo tach  rę ­
cznych 1 gospodarstw ie , poza tem 
w  w arsz tac ie  in tro ligatorskim  i 
ogrodnictw ie.

O bok gm aćhu głów nego znaj­
duje się paw ilon d la  ociem nia­
łych, doijitdów oay później. W  
czytelni siedzi p rzy  stole dz iew ­
czyna. W y prostow ana , czy ta  na 
głos, p rzesuw ając  palcam i p o  
stronach  książki. Zbliżam  się. Do 
odczytan ia  teg o  trzeba  nauczyć 
się alfabetu  B raillc‘a, inaczej nic 
się nie zrozum ie. L itery to  szereg

Ciekawe pytania i odpowiedzi
Jak  zw ykł! byli kow ale zaoalać 

nitki siarczane, zanim by ły  rozpow ­
szechnione zapałki chem iczne?

Kradli gw óźdź na kow adło, uderza­
li w niego kilka razy m łotem  1 tyra 
sposobem  rozgrzew ali koniec gw oź­
dzia do tego stopnia, żc nitka zbliżo­
na da  niego zapalała  sie.

x
Jak  stosu ją  niektóre dzikie narody 

tarcie, aby rozniecić ogień?
D w a suche kaw ałki d rzew a dotąd 

trę  jedno o drugie, dopóki ogień nie 
pow stan ie; przyczem  jednak rozm a­
ite sq sposoby postępow ania w tym 
w zw lędzie. N iektórzy biorq kaw ałek 
suchego drzew a, na końcu zaostrzo ­
ny, I pocierała n!em silnie m atą p la ­
ska dcszczulkę dotąd, dopóki na n 'e ' 
r.le pow stanie pew ne zagłębienie; ze 
b rany  tym  sposobem  w owein za­
głębieniu pył d rzew ny bardzo łatw o 
się zapala. Inni znow u używ aja k ij­
ka z tw ardego  drzew a, inajęcngn c"n 
gości do sześciu cali i z obu stron 
nieco zaostrzonego, w kładała go w 
m ałe zagłębienie deszcznlki I n r / 
ciskają z góry  druga deska. N astęp­
nie kijek w prow adzała  w szybki ruch 
zapom oca łuku, k tó rego  cięciw a ob­
w inięta je s t około k ijka; skoro w  za

gtęblenln pokaże sie ogień, zapalała
przy  nim kaw ałek hnbkL

X
D laczego św idry , piły, “ Talki 1 

tym  podobne narzędzia  rozgrzew ała 
sie p rzy  icb użyciu?

Bo narzędzia te  p rzy  u ty c ia  Ich 
ociera ła  sie o  drzew o, albo m etal I 
przez to  w y tw arza ła  ciepło. P . cy 
w ierceniu dział św id ry  rozgrzew ała  
sie do tego stopnia, że ręka  m ożna- 
by sparzyć.

X
W  jaki snusób zapalają się zw y­

czajne zapałki?
P rzez  tarcie  ich tak w ielkie w yw i/ 

żuje sie ciepło, że m aterje  palne do 
patyczków  przym ocow ane zapalają 
się.

X
Z czego składa sie część zapalna 

zw yczajnych  zapałek!
Z fosforanu, albo chloranu potażu. 

P rzy  fabrykacji zapałek  fosforycz­
nych do rozc /v n u  z  kleju, albo gu­
m y arabskiej, w którym  znajduje sir 
braunsztyn, minia, albo Inne ciało 
v, y d /itła ją c e  tlen w podniesionej 
tem peraturze, w rzuca się fosfor w 
m ałych kaw ałeczkach I takow y do­
kładnie rozciera . P atyczk i do zapa­
łek  przygotow ane zannrz« sie naj­

przód w roztopionej siarce, a  potem  
m acza się ich wierzchołki w e w spo­
m nianym  pow yżbj rozczynle I w ysn 
s**. P rzez  tarc ie  Za„ala s u  najprzód 
fosfor, potem  sia rk a : jeżeli nżyto 
także braunsztynu , albo m in ii to  d a ­
la  te po zajęcia  się zapal, ■ w /th J e -  
l.iU z siebie tlen I w y tw arza ła  w ięk­
sza  jeszcze Ilość c iep ła; wkoitcu zaj 
m aje  sie sam  patyczek . Chloran po­
tażu z starka  w ybucha gw ałtow nie 
p rzy  m atem  po tire fn , przyczem  Wy­
w iązuje się tak  znaczna ilość cie­
pła, iż zapałka zajm uje się płom ie­
niem.

V
D laczego można p rzyw rócić  do ży 

cła osoby na pozór jiop lone  przez 
stosow ne pocieranie!

1) Bo tarc ie  rozw ija  be»nośr?da!o 
ciepło w c b i _ Indzkiem ; 2) bo oMeg 
irrwi w yw płnfc nasteonle oddychanie 
I przyśp iesza pow staw anie ciepła.

X
Dlaczego pękają  szklanki Inb fili­

żanki, gdy  się nagle w lew a do nich 
gorącą w odę?

Bo gorącej wody ściany Ich 
w ew nętrzne w iększem u u legają  roz­
szerzeniu , niżeli z e w n ę trz u ^  naczy ­
nia pctiją w łee skutkiem  nierównego 
rozszerzan ia  « ę  szkła.

w ypukłych kropek, różnie poro- 
zmicszczanych, przypominaj ą-j
cych czasem układem oczka do­
mina. Ociemniali „p iszą“ Ćwierz 
nia również tym alfabetem, żeby 
je  później móc odczytać. „ P i s / ą 1’ 
a  właściwie nakłuw ają  tek tu if  
szpilką i z wypukłości, pow sta­
łych w ten sposób, odczytują #(£> 
w a i zdania. A jednak płynnie to 
czyniąi Dziwny jest widok : / / -  
ła jącego ociemniałego. W y s iad a  
to, jakby  mówił z pamięć,, a w 
izeczywistości jego  palce, ten 
bajeczny denkatny  apara t,  nd lr?  
ra wszystkie  chropowatości pa 
pieru i komunikuje to przy pon».- 
cy unerwienia  mozgowi. Gdzie 
naszym palcom do ich! Jak szyb 
ko pracują  niewidomi w w a rsz t j  
tach, jak  te ich zręczne ręce c iiw / 
tają, plotą i w iążą  wiklinę, jaK 
w>'ązą szczotki!

W  głębi ogrodu stoi nowy, >|- 
dny domek: to  szkoła muzyczna 
dla ociemniałych.

— Jak  się ję z ą  m uzyki?
—  D awniej przyjm ow ali dźw ięki I 

pam iętali je  słuchow o. „G rali ze słu­
cha" Jak m ówim y. Obecnie, po ro z ­
szerzeniu  alfabetu Brai!Ie‘a I na zna 
ki m uzyczne, nczą się z  nut, oczy- 
w łłcie  specjalnych, w ypukłych, i za 
pisują w ten sam sposób. O rk iestrę  
m am y bardzo dobrą 1 zgrana, ir .-ro , 
że niem a Kapelmistrza takiego, jak na 
norm alnych koncertach. B ardzo ład­
ny  m am y też cbór.

—  A sp o rt?
—  W łaśnie w głębi ogrodu w idać 

boIsLa i ko rty . Je s t też dobry  to r sa 
neczkow y zbiegający do ogrodu Fras 
cati na W iejskiej.

Znamy zresz tą  w yniki sportp". e 
klubuw  głuchoniemych. Ociemniali 
biorą żyw y udział w życiu harccr- 
skiem.

— C zy Insty tu t organizuje kolonie- 
le tn ie?

*— Taić, mieliśmy naw et budynki ! 
o g ru r ,  w G órze, gdzie można b ; to 
prow adzić prące  ogrodnicze.

Niestety, ociemniali nie widzie 
li s łońca ani kwiatów, a g łu ch o ­
niemi nie słyszeli św iergotu  p ta ­
ków, szumu drzew j szmeru stiu 
mieni.

T eg o  Jm żadna szkoła nie w ró­
ci.

TKS.

W  cztery oczy
Intymne rozm ow y z Czytelnikam i

P . Jad w ig a
porusza  w  sw ym  liście wielkie 

Zagadnienia życiowe, zadając  
szereg py tań ;  „ Jak  doprow adzić  
do współżycia  z ludźmi? Bo luuż 
mi są  wszyscy, ale nap raw dę  
„człowieka" t rzeba  szukać w  po 
godny dzień z płomieniem. Czy 
godzi się iść z ludźmi, którzy bią 
d zą?  Mnie interesują tylko lu­
dzie, s ta ra jący  się s tanąć  wyżej 
pod względem duchowym . Czło­
wiek, dbający  tylko o sw oją po­
wierzchowność, nic m a u mnie 
żadnego znaczenia. P raw ie  w -zy 
scy chłopcy znajdują  piękno w 
strojach i w ystud iow anych  w Iu 
strze ruchach. Dla mnie _  to 
mydlenie oczu, oczywisty fałsz. 
Może się to 1 kinu w yda  arcyza- 
baw ne, że młoda dziewczyna 
jest tak pesymistycznie u sposo ­
b iona?  A może w ogóle mvle sie 
co do  ludzi? C hoć,aż nie, bo 
wszystko u trw ala  mnie w  mojein 
przekonaniu. Należałam  przez ja 
k iś  czas do pewnej organizacji, 
ale i tu spotkał mnie zawód. Ol­
brzym ia większość byw ała  tu tyl 
ko dla flirtu. Pan  pew no  pom y- 
*1i: że jestem sta rą ,  znudzoną ży 
ciem. Podczas  swojej m łodości 
pewno się w szystkiego nakoszto  
wałam , a teraz innym zab ra -  

| n iegdyś z n a n y ' j>i

sarz  Lew Tołstoj. P odczas  mło- ów Hamlet, który radził pięknej
dośei dowoli napaw ał się zbytka Ofelji, ab ’' -p o s z ła  do klasztoru,
mi i bogactwem , a na starość 
najgorętszem jego życzeniem by 
ło —  umrzeć pod s trzechą wie­
śniaczą. Oczywiście, proszę  nie 
myśleć, że ja  się porów nuję z tak 

'wielkim pisarzem, je s tem  młodą 
wiekiem i duchem. Chciałabym 
tylko wiedzieć, jak  się Pan  zapa 
truje na tego rodzaju ludzi czy... 
nieludzi. I jak  wszyscy sądzą  ta 
kich, jak ja ?  A może naw et wie­
lu ludzi jest tego zdania, co ja, 
ale nic zdają  sobie z tego sp ra ­
y/y?"

Otóż, Pani Jadwigo, to zależy 
od wielu rzeczy. P rzedew szyst-  
lciem od w rodzonego usposobię 
nia. Skoro Pani jest  taka  oczyta 
na, podam  więc Pani p izykłady  
z dzieł Szekspira. Są tam typy 
ludzi, kierujących się głównie ro 
zumem (H am le t) ,  lub tylko uczu 
ciem (R om eo) ,  są typy władcze, 
dążące do celu bezwzględnie i 
nieubłaganie, choćby po wielu 
trupach (Ryszard 111), wreszcie 
ludzie pogodni, zawsze uśmiech 
nięci, weseli, dążący  jedynie do 
zabaw  (Fa ls ta ff) .  Pani należy 
do p ie rw szego  typu, „ham letow  
skiego“ . Bierze Pani w szystko 
przez filtr rozumu, ceniąc ponad

bo tylko tam w rozmyślaniach 
pozaśw iatow ych znajdzie p raw ­
dziwie szczęście. Pani, przeciw­
nie, dąży do tow arzystw a, a j t  Jo  
praw dy  w obecnych czasi.cn, 
gdy blichtr zewnętrzny i chęó do 
raźnego uczucia w myśl dawnej 
już zasady francuskiego pisarza 
Beaum archais  („Śmiejmy się! 
Kto wie, czy św ia t p o trw a  jesz­
cze trzy  tyg o d n ie? . ." ) ,  trudno 
Pani będzie znaleźć osobników  
odpowiednich dla  siebie. P an i 
m a p raw o nie lubić łudzi pow ie­
rzchownych i płytkich, ale od­
sądzać ich od człowieczeństwa 
nie wolno. Oni rzeczywiście nie 
zdają  sobie spraw y, kim są, d o  
się nad tem w ogóle nie zastana  
wiają. T ak , ludzie typu Pani są 
dziś w ogromnej mniejszości, sie 
bezpospornie jeszcze istnieją. 
T rzeba  tylko dobrze szukać i nie 
zrażać się trudnościami. Prędzej 
czy później z pew nością  znajdzie 
Pani odpowiednie  d la  siebie to­
w arzystw o.

,Z akochana"

w  artyście  pew nego  tea tru
zgłasza się do nas  z przekona

u <  kochane p ism o pom oże ml 
w myfti wielkim -kłopocie", któ­
ry tak  opisuje: „M am  17 lat i je  
stem szatynką, podono bardzo 
przystojną. Już niemal ud pół ro 
ku kochia* się w  artyśc ie  rew  jo 
wym p. A. Iżykowskim, w ystępu  
jącym © b e c ie  w  „Komecie** na 
Chłodnej. C hodzę do tego  kina 
stale dw a  razy  na tydzień, aby 
tylko ujrzeć mojego ukochane­
go. T e  parę  chwil, kiedy wycho 
dzi na scenę, aby  zaśpiewać swo 
im czarującym  głosem jakie u -  
po jne  tango  hio cudnego  w a l ­
czyka —  są  mi najdroższe w  ży 
dat W  ie d e n  sposób  nie m ogę 
się do  niego zbliżyć, b o  nie mam 
odwagi. Zresztą, zawsze w ycho  
dzi z kina w tow arzystw ie. Zna 
mnie dobrze z widzenia, bo  za­
w sze siedzę w  pierw szym  rzę­
dzie 1 zaw sze czekam na niego 
przy wyjściu, by choć przez 
chwilę jeszcze na niego p o p a ­
trzeć. CV*pr*w dz, nie ja  jedna 
tak  czekam na niego, lecz dużo 
panienek, bo on ma szalone po­
wodzenie. Póki mogłam, cierpią 
łani w cichej tęsknocie, ale dłu­
żej już nie mogę wytrzymać. 
Więdnę, usycham, umieram z 
wielkiej tęsknoty  za nim. Redak 
torze Jedyny, za w ydrukow anie  
mego listu będę wdzięczna aż do 
śmierci, bo wiem, że z nią f*pły 
nie na mnie wreszcie upragn io ­
ny joddawna spokój..."

T o  już drugi artysta rewjowy 
w zbudza  taki zamęt w młodych 
serduszkach dziewczęcych. Pier- 
w śzjpn 0 .  M ajski « a lta lji ,

o  k tó rego  naw et staczały zaciek 
łe buje na  łam ach naszego pis­
m a płomienne wielbicielki jego 
kasztanowej czupryny, niebies­
kich oczu i p ięknogłosych ust. 
Asa „K om ety" —  K. Iżykowskie 
go znamy doorze i w iemy, że to  
rzeczywiście  przysto jny brunet, 
niecący iskry  żyw szego uczucia 
u nadobnych  wolanek, w pa trzo ­
nych w jego  czarne oczy i, ws!u 
chanych w brzmienie jego g lom , 
nucącego, jak to  wiosna rados­
na, ile radości w miłości, jaki 
ża r  łbudzi czar, i że kochać, to 
na zawsze, to  na zawsze... Aż 
wreszcie dochodzi do tego, że ta 
lub owa., „nie może w ytrzym ać". 
O dw ażnie jsza  może podejdzie 

jakoś s am a  pozna swój czarno 
fkl i pięknogłosy „Ideał", a dru 
ga, b iedactw o, nie pos iada  nie­
zbędnego w  życiu tupetu i dlate 
go „usycha*1, a  jak-tak  dale j pój 
dzie — stracimy Czytelniczkę 
Czem predzej więc p o r t k i  iy 
radą  ten więdnący kwiatek i ju ­
dzimy r iebożątku , skoro już me 
umie iść przez życie przrbnk-m, 
aby wyznała ponętnemu gw iaz­
dorowi rewjowem u swe ucznc.a 
listownie lub choćby przez pos­
łanie niniejszego wycinka. 7/t 
swej strony życzymy n a jp o n n -  
ś lm tjszego  wyniku, ale gdyby 
lawet To przedsięwzięcie spełzło 
na niczcm —  nie przejmować 
sięł Niema tego złego, coby na 
dobre nie wyszło. Kto wis. czy 
miłość ku uwielbianemu przez 

irój niewiast i, zapew ne, już ze­
psutemu powodzeniem e r M c ie  

Ida P an i jg ra w d iiw t WBiyW*'*1'
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P A M I Ę T N I K  S t U I A C E J
SPOWIEDŹ PIEKNFJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESUE LUDZKIE

Pew nie nie byłam  zupełnie przytom na w tedy, kie­
dy całem ciałem  w isiałam  już nad w odą, k tóra  gdzieś 
tam  nisko bulgo ta ła  pode m ną. Ale usłyszałam  jakiś 
zgrzyt i huk,

Ktoś szarpnął mnie z całej siły, tfc spadłam  z b a ­
lustrady na m okry chodnik.

Nie pam iętam , ja k  to  było dokładnie. Przypom i­
nam  sobie te chw ile, jak b y  przez mgłę.

Leżałam  na m okrych kam ieniach chyba niedługo, 
ale pew nie w oda w  którą upadłam  tw arzą, a  może 
deszcz przyw róciły  .ni przytom ność.

O tw orzyłam  oczy i zobaczyłam  nad sobą coś b ły­
szczącego. D opiero po chw ili rozeznałam , że to b ły sz ­
czą szkła oku .arów  jak iegoś pana , Który nachylił się 
nade mną.

C iągnął mnie za rękę, w idocznie chciał mnie p o d ­
nieść z ziemi, ale nie m iał siły. Pom ogł mu drugi czło­
w iek. W zięli mnie pod ręce i ustaw iii na nogacn jak  
m artw ą. N apraw dę nie m iałam  zupełnie w ładzy w  no­
gach  i gdyby mnie nie trzym ali, znów tiym  upadła .

M ówił do m nie, ale nic nie rozum iałam . G łow a mi 
opad ła  na p iersi, trzęsłam  się cała.

Pociągnęli mnie i zrozum iałam , że w sadza ją  mnie 
4 o  sam ochodu.

Znalazłam  się na siedzeniu miękkiem, jak  puch.
—  Co s.ę  z panią dzieje, na m iiość B oską?I —  

■ słyszałam  głos.
Niecnże się pani odezw iel Cóż to, chciała  pani 

skoczyć do W isły?
G łos miał spokojny, cichy, w yraźny, idący  do sa ­

m ego serca. Zrazu nie w szystko rozum iałam , co mówił, 
ale  jak  sobie przypom inam , to  mówił tak :

—  D okuczyło pani bardzo  życie, p raw d a?  Ale 
O patrzność  zesłała mnie w  sam  czas. Jeszcze chw ila, 
a  byłoby za późno! W 'd z i pani, sądzone jest pani żyć! 
N iechże się pani podda te raz  zarządzeniu  Boga, który 
pam ięta  o najlichszym  z robaczków  i bez Jego  woli żad ­
nem u krzyw da się dziać nie może. W idocznie On kiero­
w ał mojemi krokam i, sp row adzając  mnie w to m iejsce, 
gdzie  pani sam odzielnie chciała  rozstrzygać o swojem  
życiu, choć skarb  ten pani pirzym ała od Boga. Jest p a ­
ni jeszcze tak a  m łodziutka! O, na pew no w szystko  zie, 
k tóre  pchało  pan ią  ao  brzydkiej śm ierci, da się usunąć 
i odm ienić na dobre,

Jeśli pani nie m a pracy —  dam  pani pracę. Jeśli 
pan ią  porzucił ktoś, kogo pani bardzo kochała, pójdzie­
my do niego obydw oje i przem ów im y do jego  serca, 
a  na pew no, kiedy spojrzy w  pani piękne błękitne oczy 
—  nie będzie w stanie dłużej je  zasm ucać!... Proszę nn 
podać rękę...

jak że  panł przeziębia, d rogie  dziecko. C ała pan i 
drży. Z araz przyjdziem y do  ciepłego m ieszkania, nap i­
je się pani czegoś gorącego, L oszkę dojdzie do rów no­
w agi, a  w tedy  pom ów im y. M oże pani śm iato pow ierzyć 
mi sw oje troski, a  niech pani będzie przekonana, że 
rozpędzim y najczarniejsze chm ury, toóre  zebrały  się 
nad głów ką pani!

S łow a tego  pana  brzm iały  d la  mnie n iby g łos anio­
ła, były lekarstw em  na m oje roztrzęsione nerw y, zam ie­
ra jące  serce i sko ła taną  głow ę. Czułam  się z każdą  se­
kundą spokojn iejsza i myśli o m rocznych głęb iach  W i­
sły i o śm ierci s taw ały  się coraz dalsze i coraz bardziej 
obce.

Byłam przem oczona do  ostatn ie] nitki, ale w  sam o­
chodzie jasn o  ośw ietlonym  zrobiło  mi się ciepło:

Pan trzym ał moją rękę i od  jego  delikatnej ręki 
przenikało uo mnie rów nież ciepło.

Zatrzym aliśm y się b a razo  prędko.
—  T u  m ieszkam  —  pow iedział pan. —  Pom ożem y 

pani w ysiąść, ho pani pew nie bardzo osłab iona sw enii 
przykrem i przeżyciam i. P rzekona się pani. jak  prędko 
przyjdzie pani do siebie, kiedy się  napijem y gorącej 
herbaty .

U jął mnie m ocno pod rękę. O dzyskałam  Już ty le 
siły, że m ogłam  iść. O drazu przy drzw iach m em u zbaw ­
cy nisko ukłonił się jeden lokaj, drugi pom ógł mu zdjąć 
palto . A on przez cały czas mówił sw oim  łagodnym , do­
brym  głosem .

—  Pom óżcie pani p izedew szystk iem i... Nłech An­
drzej n a t3’cnm iast poprosi m oją żonę... T ędy , tędy  — 
pokazyw ał mi drogę.

Przechodziliśm y przez w ielki pokój z w ielkiem i 
oknam i, potem  przez drugi, trzeci.

W szędzie nogi tonęły mi w dyw anach , błyszczały 
przed oczam i w ielkie lustra, lśniły żyrandole.

—  Niechże pani tu chw ilkę posiedzi koło kominka.
Zaraz nadejdzie m oja żona i zaprow adzi panią do

siebie, by pani m ogia zmienić sw oje przem oczone u b ra ­
nie. D obrze?

Niechże pani ten dom uznaje za w łasny tak  długo, 
jak  długo będzie się pani podobaio. D ołożym y w szyscy 
starań , by pani tu było dobrze. A potem  porozm aw iam y 
i obm yślim y w spólnie, co zrobić, by usunąć zło, które 
kazało m yśleć o śm ierci... A oto m oja żona... l.ucysiu, 
popatrz  —  no, znalazłem  człow ieka!

—  Co ty znów  Ksaw ciu, w ygadu jesz?
U jrzałam  drobną, ale dość tęgą dam ę, bardzo  rad­

nie ubraną, idącą ku nam ^ Chciałam  się podnieść, ale 
nie miałam siły.

—  N iechże pani siedzi —  przytrzym ał mnie w  fo­
telu. —  T ak , m ów ię p raw d ę  —  zw rócił się do tony. —  
Znalazłem  tę oto panią. Pani pozw oli, że pow iem  tak , 
jak  b y ło ?  Już pani by ła  po drugiej stron ie  b a rje ry  mo* 
stu , kiedy zdołałem  ją  pochw ycić:

—  Mój Boże! Co ty m ów isz?! B iedna pani!... A leż 
panł drży! Pani ca ła  je s t przem oczona! Zadzw oń, m ój 
drogi, na  K lesię. T rzeb a , by  pani na tychm iast się prze­
b ra ła . Poczekaj, ja  sam a zadzw onię...

—  W łaśn ie  chciałem  clę o to  prosić. M oże d a ss  
pani jaką  sukienkę. T w oje  b ęd ą  za m ałe, ale M iiy cny - 
b a  w  sam  raz... M ira to  m oja córka na js ta rsza . M am 
jeszcze jedną, Norę i syna, K lem ensa. Pozna pan i całą  
rodzinę.

— D aj-że  te raz , K saw ciu, spokój z opow iadaniam i 
o  rodzinie. N iechże pani pozw oli ze m ną...

W tej chw ili w eszła  służąca.
—  Jaśn ie  pani h rab in a?  —  zap y ta ła , dygnąw szy  

przy  drzw iach .
—  Niech K lcsła pom oże pani. T rzeb a  pan ią  zapro­

w adzić do mej ubieraln i.

ieszcze w idocznie n iezupełnie przyszłam  do s łe - 
o na  w szystko  patrzym ai, jak  w e śnie. W ygało- 
w ana służba, p rzepych naokoło, jak iego  nigdy nie w i­

działam , jeszcze bardziej u tw ierdziry  mnie w tern p rze­
konaniu. P rzebra łam  się  w  jak ieś jed w ab ie  trochę z» 
kuse na  mnie.

P an i h rab ina  też  nie u s taw a ła  w  m ów ieniu, ale już 
nie tak  mi się podobała , jak  jej m ąż.

O , on zrobił na mnie w rażenie jak iegoś kró la  ? b a j­
ki, co to  cnodzi po św iecie i ra tu je  n ieszczęśliw ych.

 B iedne m oje dziecko —  m ów iła do mnie hrab i­
na. —  Jak  było  m ożna decydow ać się na tak  okrupny 
k rok? —  ISiech pani mi nic nie tłum aczy. M usiało na 
panią  spaść w ielkie nieszczęście. O, ja  w iem , ja  to  rozu­
miem. N iechże pani o niem  teraz  nie n /ś l i!  P roszę , 
zejdźm y już. Kłesiu, pom óż pani! N ie, poczekaj, za­
dzw oń najp ierw  na Jakóba, by  p rzygotow ał w cześniej 
do kolacji. Albo nie, ja  sam a to  zrobię... C zy dziect 
w róciły? Pew nie jeszcze nie. Za karę nie będziem y cze­
kali z kolacją. Chodźm y już, cnodźm y. Po d rodze po­
wiem  Jakóbow i...

Zeszliśm y znów  do tego  sam ego pokoju.
Czułam , że m uszę coś pow iedzieć, a  przynajm niej 

podziękow ać im za tyle ao b reg o  serca. Z ebrałam  w ięc 
w szystk ie siły i odezw ałam  się:

—  N aw et pańsiw o  nie w iedzą, kogo pan  h rab i*  
uratow ał. N azyw am  się Skom orow ska.

N a dźw ięk tego  nazw iska  h rab ia  uniósł się z fo tela, 
a h rao ina  w lepiła w e mnie oczy.

D alszy  c iąg  n a s tą p i. ■

S H A K I B I O N A
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej RresowianKi

Pukanie Geni rozległo sie e chem po nocy, ale dc 
nikogo dotrzeć nie mogło, bo domek był oddzielny 
a dookoła nie było żywej duszy.

W yjrzała  przez okno. Stwierdziła, żc pokój 
jest na pierwszem piewza*.

W  pizy*t*pie rozpaczy wybiła szybę, licząc, 
że może choc to zwróci czyjąś uwagę,.

Rzeczywiście po krótkiej chwili drzwi się oiwo 
rz> ły.

Weszło trzech znanych nam już osobników, 
z których jeden trzymał w reku lampę naftow a.

Genia krzyknęła:
Prósz* mnie stąd wypuścić! .iacyś łajdacy 

mnie uśpili, porw»łi i uwięzili tu...
— Ajajaj, jak pani s ;ę . nieładnie w y ra ż a  — 

rzekł Kamgor — taka przystojna panienka a takie 
brzydkie stówą...

— Już my ją nauczymy lepiej słę wyrażać — 
krzyknął Baskin — wogóie nie będziemy z nią ro­
bili długich ae>rvgflil,„.

— Coście za jedni? — krzj'czala Genia — je­
śli jesteście porządni ludzie, pomóżcie mi wydobyć 
się stąd, a jeżeli nie...

— ...to eo? — przerwał Jej „Kitajec“ — to pa­
ni nas jx»stawi do kąta? Jak niegrzeczne dzieci? 
T ern  bardiziej, że my jesteśmy dla tak ponętnych 
dziewcząt bardo t^rząjml. Siemion, Fiedot, ja zd a

po w ód k ę  i z a k ą sk i, a  ja  już tu  p an ien eczk ę  udobru- 
,epam ....I

■=- W ódkę  i z a k ą sk i?  A p ięśc ią  m ięd zy  ślepia 
n ie  la s k a ?  —  ofuknął ,.K iia jcca ‘‘ B ask in .

T am ci dw aj poczęli go  m ity g o w ać , n a to m ia s t 
.G enia z a w o ła ła :

—  N iczego  od w as  nie chcę, d o m ag am  się  ty l­
ko  k a te g o ry c z n ie  n a ty c h m ia s to w e g o  w y p u sz c z e n ia  
m nie! P ła c ę  za  w y b itą  szy b ę  —  tu  c h c ia ła  s ięg n ąć  
do w oreczka, ale nie znalazła go, zaw ołała  w ięc —
gdizis m ój w o reczek , z ło d z ie je ?

7 ego  w idocznie Uj te  B a sk inow i za w iele, bo 
spełn ił sw o ją  g roźbę . S iln jm i etosem  zw alił G enię 
z nóg. Z em dlała ...

—  Fe, fe, fe —  rzek ł, k r z jw ią c  się  „K ita jec  — 
w idzę, żc z ciebie już n ig d y  nie z ro b im y  d żen te lm e­
na,

—  Nic k łóćcie  się  —  w m iesza ł się do s p rz e c z ­
ki K a m g o r —  o b e jrz y jm y  sobie  lepiej to w ar.

P o ło ży li Ją w spó lnem i s iłam i na  tap czan ie . 
P o te m  K am g o r W ziął lam pę ze  s to łu  i p rz y jrz e li  się 
je j zb lizka . W y n ik  m u sia ł b y ć  z a d a w a la ją c y , bo 
B ask in  sz e p n ą ł:

— W  tło k u  u jd z ie—
— Nie ż e b y  b ó stw o  —  d o d a ł K a m g o r —  ale  

zd ro w a , z g ra b n a  i m a  co ś  ta k ie g o  w  o czach , t e  b ę ­
dzie  s ię  p o d o b ać* .

—  O  ile ty lk o  ty  zn ó w  n ie  sp a sk u d z isz  cen y , 
tak p izy  tej czarnej Jaśce ze Z dołbunow a...

—  N o i co ?  B ęd z iem y  ją  cu c ić?
—  N iew arto , S a m a  się  obudzi. Z re sz tą , m usi­

m y  ją  tu  p rz e trz y m a ć , póki C z y sz  nie sp ro w a d z i 
je szcze  ze  dw ie —  tr z y . J e d n a  to  ż a d e n  tra n sp o r t. 
N ie k a lk u lu je  się .

—  No to choJźm y na dół na kolację —  rzekł

K am gor.
• —  W y  ta k , a le  ja  Idę „ p o d  L a ta rn ię " . A w y  

pilnujcie, żeby czasem  nie zw iała.
—  K tó rę d y ?  O k n e m ?  Nie sk o c z y , a n iech  n a ­

w e t sk o c z y , to  i ta k  p rz e z  p ło t k o lc z a s ty  n ie p rze le  
z ie . Z re sz tą , c z u w a m y -

P o sz li  nad ó ł. B ask in  w y sz e d ł, a  c l d w a j sied li do 
k o lac ji z  p rz y g o to w a n y c h  z a p a só w  k ie łb a sy , o g ó r­
kó w  i bu telk i w ódk i.

M ieli czu w ać  n a  zm ianę .
P ie rw s z y  p o ło ży ł się  „K ita jec" . K am g o r m iał 

m ieć  obchód  co ja k iś  c z a s  n a  w \p a d e k ,  g d y b y  uw .ę- 
z io n a  c h c ia ła  uc iec  oknem .

R z e c z y w iśc ie  —  w y sz e d ł. N ie p o sz e d ł w s z a k ­
że  b y n a jm n ie j do  o g ró d k a , o k a la ją c e g o  dom tK .~

U d a ł się  ta m  ty lk o  p o zo rn ie , w rz e c z y w is to śc i 
z a ś  c ich u tk o , s tą p a ją c  na p a lc a c h , ru s z y ł  p o  sc h o ­
d a c h  n a  g ó rę

D alszy  d ę g  u a s t^ jL



W okowach „białej śmierciii

VI
Vv t m i  s a m y m  czasie , g d y

ozM tkuwie oczekiw ali na  n ieu ­
b łag an ą  śm ierć , r o z g ry w a ł  si? 
jednocześn ie  t ra g ic z n y  los t ró j­
ki w y w ia d o w c z e j :  S zw ed a ,  Mai 
m a grena  i oficerów  Z api o ra z  
M ariano .

ł  począ iku  t ró jk a  po^u  walą 
*le w caiug  w sk azó w ek  d o ś w ia j  
cz^n eg o  Szweda. (Jdało  sie  im. 
m im o n ie s ły ch an y ch  t rudnośc i ,  
p ię trzących  sie na  k a ż a v m  k ro  
kn prze iść okołó  3 kim.

D roga  s ta w a ła  sie c o ra z  b a r ­
dziej n iebezpieczną. T rz e b a  było  
b rnąć  p rzez  g łęboki śn ieg , p u ­
czem  s ta le  n a t ra f ia n o  na  z d r a ­
dzieckie w y rw y .  B y ło  to  dzieło 
Polarnej w iosny ,  k tó ra  obe jm o­
wała  sw e  p an o w an ie  w  piorunu 
iacem tempie.

P o  kilku g odz inach  s t ra sz l iw e  
go m a r s z u  oficerow ie  om dlew a  
li z w y c z e rp a n ia .  A le d o św ia d ­
czo n y  S z w e d  pozwolił im t y k o  
na ch w ilow y  o d p o c z y n e k ,  w ie­
dząc. że w aru n k i  abso lu tn ie  nie 
k u l a j ą  sie do p rz e rw a n ia  m a r ­
szu.

I znów  uszli 4 kim. Znaleźli 
p,e-..na nDwieIkiej k rz e  lodow ej, 

a pod wpływem  działania 
w iusny , groziła  pęknięciem . Ofi 
cerowit* zam ierza li  tu  spocząć ,  
a : znow  M alm ag ren ,  z a a ja c  só 
r ie  sp raw ę  z n iebezp ieczeństw a , 
zm usił  ich do d a lszeg o  m a rsz u ,  
S zw ed  za m ie rz a ł  w y d o s ta ć  sie 
na ró w n y  teren , by  o d tą d  n a rs sz  
cie obrać  w ła śc iw y  k ie runek .

Za ra d a  M a lm a g re n a  o w ią z a ­
no się n a w z a je m  sz n u ra m i  i ru ­
szono  w  d a lsz a  d ro g ę .  B y ła  to 
t r ag iczn a  w ę d ró w k a .

P o  k a ż d y c h  10-ciu m e tra c h ,  
fcJen z pod różn ików  p a d a ł  ze 
znużenia .  B y ł to is to tn ie  m a rs z  
S łod n y ch  w  objęc ia  śm ierc i.

P o  up ływ ie  g o d z in y ,  pod różn i  
W yczerpan i do o s ta tn ic h  g ran ic ,  
padli na śnieg. N atychm iast za­
snęli. Nikt nie zauważył, że pogo 
da nagle zmieniła się. M gła coraz 
silniejsza, coraz bardziej g ę s ta  
pokryw ała  cały teren.

P ie rw s z y  z k o s z m a rn e g o  snu  
z e rw a ł  się M a lm ag ren .  R o z e j ­
r z a w s z y  się, s tw ie rd z i ł  z p rz e  
rażen iem , że  lód, na  k tó ry m  
s p o czy w a li  pękł w  k ilku  m ie j­
scach . G d y b y  sen  ich t r w a ł  o 
k ilkanaśc ie  m inu t  d łużej,  w s z y ­
sc y  w pad l ib y  do ocean u  i zg i­
nęli s t r a s z n ą  śm ierc ią .

M a lm a g re n  obudził  sw y c h  to  
w a rz y s z y .  O ficerow ie, choć 
om dlew ali  z w y c z e rp a n ia  u s łu ­
chali r a d y  S z w e d a ,  by  w v n :  
s z v ć  w  d a lsz ą  drngę .

Posilono się konserwami. I 
znów rozpoczęła się tragiczna wę 
drówka. P o  przejściu około 100 
metrów natrafiono na  górę lodo­
wą. Usiłowano dostać  się na 
szcz> t, ale bezskutecznie. Niesz­
częśliwi obeszp górę wokoło, szu 
kając drogi, ale niestety, nigdzie 
nie można było znaleźć przejścia.

Podróżnicy zostali na małym 
skrawku lodu, wielkości 10 mtr. 
kw. Lód pękał w  kilku miejscach 
jednocześnie posuwał się do przo 
du, do boku, zmieniając ciągle 
kierunek. Biała śmierć swe-
mł poiwornem i r imionami opasy 
w ała  trójkę rozbitków...

Nie było innej rady, jak  ocze 
kiwać na cud, tub na śmierć. Mai 
m agren stracił resztkę nadziei wy 
do s tan ia  się z objęć śmierci. 
W szyscy siedli i rozpaczliwie' spo 
glądali przed siebie.

A może nadejdzie pom oc? Nie­
szczęśliwi bal; się zasnąć, są ­
dząc, że może me usłyszą szumu 
aeroplanu, .śpieszącego z pomo­
cą.

AfafrnagreP. usiłował z. kompasu 
wyczytać położeń:e terenu. W szy  
i tk o  nepróźno, jedno by ło  pew ­

ne: kra, na której spoczywali, ply
nęła w masie lodu.

Aie aokąd  ? I tak  upływ ały  drę 
cząc t godziny ł dni... Sytuacja 
absolutnie nie zmieniła się P o ­
dróżnicy spali naprzemian, krze 
piąc się resztkami ja d ła .  Kolejno 
wszyscy tracili siły. S taw ało  się 
pewnem, że trójka skona z głodu 
i wyczerpania.

Dziesiątego dnia tragicznego 
marszu —  pozbawieni choćby o- 
kruszyny jadła, rozbitkowie 
stwierdzili, że kra na której się 
znajdują, znów pękła w kilku 
miejscach.

Ostatn ie  chwile życia zbHżały 
się nieubłaganie. Głód doskwie­
rał coraz bardziej. Oiicerowie je­
dli śnieg, by  zagłuszyć głód, ale 
oszustw o to nie wpływało  na u- 
spokojenie żołądków.

Jedynie M almagren nie w yka­
zywał zdenerwowania. Siedział 
skurczony, a w  oczach jego od 
czasu do czasu zjawiały się cho­
robliwe błyski. Niepokoi w zbu­
dzała b ladość jego twarzy.

W  pewnej chwili odezw ał się:
— Panow ie, czuję, że tracę si­

ły... Nie mogę już wam tow arzy­
szyć... Opuśćcie mnie i niech was 
Bóg prowadzi...

S łowa Szw eda poderw ały  ofice 
rów. Zapi k izyknął

—  Jeśli tak, to umrzemy razem, 
ale p ana  nie opuścimy!

—  Nie, nie panowie! —  glos

M alm agrena  dochodził Jakby z od 
dali. —  Odejdźcie... Weźcie kom 
pas... d la  mojej matki...  na  pamiąt 
Wę...

M almagren nie mógł już m ó ­
wić. Tracił  siły i puls jego  życia 
bił coraz słabiej...  Wielki uczony, 
śmiały podróżnik, nieustraszony 
b adacz  Północy, umierał...

b y ł a  to  itraozna scena.
—  Co my zrobim y? —- odez­

wał się Zapi. —  Oczekują nas dał 
sze męki. Gdy Malmagren umrze, 
ściągniemy z niego ubranie, przy 
da  się nam na pewno...

—  1 ak, masz rację —  odrzekł 
M ariano —  ubranie  się p izyda. 
Ale przecież on jeszcze żyje!

Istotnie Malmagren żył. Z ust 
jego w ydobyw ał się szept:

—  Pozdrówcie mą matkę... Ra­
tujcie się... Ja... czuję, że umie­
ram... Ostatn ie  minuty...

Oficerowie spojrzeli na  siebie i 
niespodziewanie Mariano począł 
czynić uwagi, że Zapi ooźerał się, 
gdy Szwed głodował Odpowiedź 
nastąpiła  błyskawicznie:

—  Trudno! T o  jes t  w alka  z gło 
dem. Cóż poradzić? Ja Dyłbym 
teraz w  stanie zjeść nawet... cie­
bie! Do djabła, przecież ja ko­
nam z głodu!

Mariano zbladł:
—  Kogo byś z jadł?  —  wyszep 

fał.
—  N aw et ludzkie mięso —  w y 

palił Zapi. Czuję, że oszaleje z 
głodu.

M ariano już nie odpow iedział.
Tym czasem  Szwed M alm agien 

w y d a w a ł  osta tn ie  tchnienie Ofi­
cerowie siedli obok  um ierającego 
i przyglądali się okropnej scenie.

W  pewnej chwili Zapi ośw iad­
czył, ż t  mu zimno 1 że w arto  śetą 
gnąc z um ierającego UDraaie. Ale 
znów oparł  się temu Marlanó, Po  
upływie godziny Zapi odezwał 
się:

—  Mariano, wyDacz, a k  nie 
mam już sił. Chyba odetnę sobie 
ramię i zjem...

—  Wolę już, byśm y sobie o d ­
cięli ram.ona, —  odrzekł M ariano 
aniżeli.,. Nie! T o  straszne —  i tu 
M ariano spojrzał ria Małrriagrena. 
Szwed już nie żył.

Zauważył to i Zapi. N atych­
miast zbliżył się do umarłego, 
ściągnął żeń ubranie i wdział ita 
siebie.

Olbrzymie szczyty gór łono­
wych pokryły tajemnicę ohydnej 
sceny.

O tef samej niemal godżlnte w 
skromnym mieszkaniu w  Szwecji, 
matka Malmagrcna, s ta ła  p rzy  
oknie i spog ląda jąc  wdał, szepta  
la:

—  Gdzie jesl mó] syn?  Gdzie 
mói najdroższy chłopiec?

W raz  z nieszczęśliwą matką, 
wkrótce potem  pyta ł cały  świat

—  Gdzie jest  M almagren?..

(M . G .)
(Dalszy ciąg nastąpi)

Pod sąd opinji rodziny czytelniczej Naszego Pisma

F owracamy do „Strapionego"
M inął te rm in  o d ro czen ia  sp ra  

w y  „S trap ionego*1, m u s im y  
w ięc  do niej pow róc ić ,  z w ła s z ­
cza , że  je d n o m y ś ln o ść  n iemal 
ca łk o w ita  g ło só w  w  sp raw ie  p. 
S te fc i  Z. uw aln ia  nas  o d  koniecz  
ności d a lszeg o  p ro w a d z e n ia  tej 
s p ra w y .  P o n ie w a ż  chodziło  n a m  
te ra z  o  z e z n a n ia  św iadków , p o ­
d a je m y  w ięc  na  p o c z ą tk u  głos 
p. Zośki R . :

„Szanowni C zyteln icy i C zy­
telniczki! M e wierzcie, co Wam  
„Sir ap iony ' bajdurzy. To
w szystko  kłam stwo. „Strapio­
n y 1' chce sie zemścić na żonie 
zaro, że nie mogąc z  nim  u\y- 
trzym ać, zm uszona była uciec. 
Dlatego siebie przedstawił bez 
zm a zy , a żonę błotem obryzgał. 
Ale niech Pan sobie przypomni, 
Panie „Strapiony1', co Pan żonie 
obiecywał przed ślubem, a ja­
kim Pan był. I jeszcze jedno: 
jak Hanu nie w styd  kupować so 
bie świadków - obrońców za bu 
tełkę wódki i żeby taki świadek, 
nie więcej wart od Pana, ubli- 
żuł kobiecie, która nosi Pańskie 
nazwisko?, która jest żona Pu­
na i matka Pańskiego dziecka? 
Już z tego można sobie w yo ­
brazić, kim  Pan jest, I Pan chce 
żeby żona ży ła  z Panem? Ależ 
jak można ty ć  z człowiekiem, 
dla którego nie czuje sie sza ­
cunku?

2nam sama takiego pana, kłó 
ry  ożenił się z miłości, ale opu­
ścił żonę również z miłości dla 
...innej. G dy potem żona  vc.v- 
grzebała sie z  nędzy, w jaku i je 
zostawił, pracując ciężko na 
chleb dla siebie i córki —  maż 
zpnwrntem  zukochał się tv żo­
nie, oo ta druga już pieniędzy 
nie miała, a zona pracowała, 
warto więt było udawać m i­
łość.: I także m ieszkał z ta dru­
ga. a dó żony  chodził, r- >zpa- 
cżal, . skarży ł sie, że toki nie- 
szczęśliwy. A gdy ona o r  - vn 
nie chciwa słyszeć, robił je j u-

w antury, az mu raz przechod­
nie na K oszykow ej latde spuści­
li.

Potem wynalazł nowy pre­
tekst, do nowych plotek, że żo­
na na niego sw ych  kochanków  
nasłała. A to akurat taka praw - 
aa. jak to co Pan, Panie „Stra 
piony" pisze. Po tern w szyst­
kie m ta oiedna kobiecina nutsia 
la rzucić pracą i wyjechać do 
innego miasta, a on pocieszył 
się jeszcze inną. W obec tej trze 
ciej zrobił z  żony wprost ulicz­
nicę, kióra mu w styd  przynosi. 
Opowiedział to tylko , żeby się 
wedrzeć do serca tej kobiety. 
Ale c zy  mu na długo starczy?

Tak i Pan, Panie „Strapiony', 
może i wzbudził w niektórych  
sercach chwilowa litość, ale 
każdy  się na Panu pozna, bo 
praw dziw y m ężczyzna  me pła­

cze, nie narzeka, leci swojetru 
postępkami stara sie dat p rzy­
kład złej żonie. Tak zaś, jak 
Pan, postępuje tylko satanda- 
la, który dużo gada. a mato ro­
bi.

Można śmiało Parta nazwać 
bestją wyjącą a właściwie dla 
Puno miejsce w muzeum, żeby  
kobiety, mające w yjść zamĄż, 
Pana oglądały t unikały tego ty  
pu ludzi, jak gadów. Bo takt 
mążi zamiast być radością i we­
selem kobiety  —  jest jadem, 
trującym życie. Jeżeli Pun chce 
nadal żyć z żoną (a ze wszyst 
kiego widać, że tak.j, niech Pan 
żonę ujmie sercem, nie złością. 
Bo tylko zgoda buduje, a nte- 
zgoda rujnuje i doprawdy lep­
szy  doory kochanek, niż zły  
mąż, bo tę już najgorsze ze 
wszystkiego.1'

K o w i i i t o  z b i e g a  

o przedterminows 
zwolnienie z  w ązienia
B orys K owerda, zabójca posła 

sowieckiego W ojkow a, czyni o- 
bconie  s ta ia n ia  o  tak zwane zwoi 
nienie p .zed  terminem, przysłu­
gujące więźniom po odbyciu 2/3 
kary.

Jak  wfadomo, Kowerda skaza 
ny Został na bezterminowe w ię­
zienie, złagodzone następnie do 
10 lat. Termin w arunkow ego 

■zwolnienia p rzypada na dzień 15 
łutego r. b.

Tragiczny spraw ca strzałó ' 
p rzebyw a w  więzieniu w  G ru d n  \ 
dzu, gdzie Pierze żywy udział w 
pracy  kulturalno-oświatowej.

T rosk liw ą opieką o tacza Ko- 
w erdę  Rosyjski Komitet Społecz 
ny, gititpujący em ig .an tów , zbieg 
łych przed terorem bolszewickim. 
O statn io  komitet interweniował u 
w ładz  w  spraw ie  zwolnienia Ko- 
w erdy  z obowiązku b ad ań ,  którp 
usta la ją  pewne rypy przestępcze. 
Interwencja powiodła  się.

Decyzja o przedierminowem 
zwointemu natęży do Min. Spra­
wiedliwość!.

W y iitto zn  ma płus
S ;ar»w«y Poide Redaktorce!
Po wielu w ysiłkach i próbach udało  

mi się skonstruow ać now y ty p  p rze­
łącznika. elektrycznego do in s tan c ji o- 
św ietlcniowej. Nie mam srrdL . w na 
opatci tow ahłe gc, ani też  innych spo­
sobów , żebym mógł w ynalazek zrsa- 
Hzowsć.

P róbuje w ięc za pośrednictw em  po­
czytnego pism a Szan. Pana R eductora 
s ju k - i  nabyw cy m  m ój wynalazek.

Mój prce'4czni1c jes t i upemie -.ow * 
gc typu, jak  i też k o n stn k c ji. W ygód 
niejszy hfOSdb przełączania św iatła 
jest jego  zaletą, oraz lega p rosta  kon­
strukcja i trw ałość mechanizmu. Nie 
różni się o n  Wielkością od dotychcza­
sow ych, jak  rów nież macet de n z któ 
r j g j  jesr zbw dóvany

M am nadzieję, t e  tszwi. P an  Wedak 
u r  p e d a  Yytih parę  siów  do w iadrm o - 
ftci Czyteinków, może tn o ś  zainteresu­
je się m ym  wyóalazk*etn.

CdSkawa z£iosżem a proszę Kiero­
we ć do kednkęji „O statnich W iadom o 
sciJ< pod „E leatro  -  konstruktor .

(nazwisko x ,na.azcv zr te fest Re 
dAcjij.

„ P o ls k a  S y b e ria
ma ulec likwidacji?

CC

Aktualna przed rokiem sprawa 
skasow ania  więzienia na Św.- 
Krzyżu w ypływ a znów na św ia t­
ło dzienne.

W  lecie r. b odbędzie się w 
W arszaw ie  M iędzynarodowy Kon 
gres Geograficzny, podczas które 
go p ro jek tow ana jest  wycieczka 
uczestników w G óiy  Świętokrzys 
kie do parku Narodowego iin. Sie 
fana Żeromskiego.

T rudno  pokazywać obcym, że 
w obrębie rezerwatów' w górach 
Świętokrzyskich, tego skarbu 
przyrody i odwiecznej kolebce na 
szej kultury, mieści się najcięższe 
polskie więzienie tak zw. „Polska 
Syberja“.

W ięzienie to  w p rastarych  m i ­
rach  h istorycznego k iasztom  Be­
nedyktynów założył 30 lał topu

zaborczy rząd rosyjski. T radyc ja  
„rot aresztnnckich ‘ trw a z kewłe 
czności po dziś dzień.

Komitet Ochrony Puszczy Jod 
iowej czym starania, i*- w yrugo­
wać wiezienie z drogi, j seicti poi 
skienut skarbnicy dziej(Av przyro­
dy.

Czy zabiegi te zostaną uw ień­
czone powadzeniem ?

ŚW.-Krzyż mieści dziś 51Ó więź 
nlów, sp raw ców  najokropniej­
szych m orderstw  i rozbojów. 
Gdzie ich zg rupow ać?  —  oto  naj 
większy szkopuł.

Xe swej s trony  zaznaczamy, żc 
trzeba pokonać wszelkie trudnoś 
ci, g d y ż  w  mitrach klasztornych 
W inna Znaleźć miejsce plaćSWfta 
służącą kulturze d u ch o w e j  Fołijti. 
i  i t e  w i f t k u f c

R A D J O
ROZÓtUsNiA WftKSZAMriiKA

7,o0 wycnai czasu i pes ' „Wedy 
rbhhc v»a*ah *©rte“. 7,3ń G fftiiasty- 
ka 7,20 Muzyka z p ły t 7 35 DziennlK 
poruatu. 7 40 Dalszy ct ,g muzyki z 
płyt. 7 55 Chaitka sospodarstwa .lo­
ntowego. H 40 Codztonny prieeląd 
1)rfttry polskie! 11.50 Reperti ar Tea­
trów Warszawskich. 12.05 Koocert 
Orkiestry sukniowej. 12,3S Dalszy 
ciasr iiużyki salonowej ż e ł  wowa.. 
15, W Wiadomości gosoodarcze. 15,40 
Mazvka -przyjemna. 16.40 Odczyt p 
t. „Przed karnawałem". 16,55-Recital 
fortepianowy. 17,50 Nowiny rolnicze 
18,00 Odczyt 4 cykłu p. t. „Co o spo, 
cie m ie lem y myślą władze itkolne" 
18,20 Słuchów,5ko p. t  „ Jutrznia ma- 
ftium » r!a  iwdy" 9,05 Rozmaitości. 
19,25 lM eżyt aktualny p. Ł „O nowej 
taryfie kułtJÓwc/* W,43 WWdóWÓŚCl 
Sportowa. 1 9 ,4 /Dfcientiik wieczorny. 
20;00 Mużyk* lekka. 21,00 „Skrzynka 
PbcctoWa tt«Shnh;Ł«a". 21,15 Dalszy 
cW farn icriu . 22 00 „Polska iako pio- 
ificf pakołu**. 22,15 M uzyka taneczna. 
HóS Muzyk* taneczna.

W IECZÓR M I ZITO LEKKIEJ
fteiś, ó  godz. 20.00 w kódeerci!e m*; 

Zykl lekkiej w ystąp i lako  solistka 
*nana śp iew aczk i, A leksandia Rud­
nicka, k tó ra  odśptow a szereg  ulubio­
nych piosenek o lżejszym  chałak te- 
rze. W  części o rk iestrow e! koncertu  
popularne-m elodie operetkow e, m a r ­
sze i u tw ory  o żyw ych ry tm ach  *a 
necznych.

Kupon

B e z p ł a tn a  
p om oc  p r a w n a

Czytajcie
w im o n o td "

Ceoa (0 groszy,

c



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C Ii— — — — ——— —wpi—w ■ \1

Styczeń

C ZW A RTEK
E u g e a ju s i a

S p o rto w cy !
C zytajcie kron ikę sportow ą 

0  ;tatnicfa W iadomości K rakow ­
skich. O statn ie  W iadomości po­
d a ją  i podaw ać będą zawsze 
najśw ieższe i n a jak tu a ln ie jsze  
w iadom ości ze wszyBtaich g a ­
łęz i Bportu z okręgu  k rakow ­
skiego. O statn ie W iadom ości 
zajm ują się p rzew ażn ie  propa- 
g a n J ą  m łodszych klabów , 
gdzie d o tąd  p ropagandy  tej 
k ln b y  m łodsze uie posiadały.

C zy ta jc ie  i rozpow szechniaj­
cie „O sta tn ie  W iadom ości".

R edakcja .

Zesportii
R o z g r y w k i z im o w e  
o  p u h a r  P. Z. G. S.

W  dniu  6 i 7 km. w hali  O ś r o d k a  
W F. przy ul. Zwierzynieckiej 26 o d b ę ­
dą  i ią  t o ig . y w k i  z imowe o p u h a r  PZ G S .

P ro g ra m  tych zaw a d ó w  p rz ed s ta w ia  
się następująco:
Dnia  6 bm. p rz e d  południem  s ia tków ka.  

Sokó i  C racovia  
O  t z a  — v  M C.A.
C raco v ia  — Y.M C.A.
Sokół — M akkabi  
O lsz a  — M akkabi  
So k ó i  -  Y.M.C.A.

Popołudniu .
M akkab i  — C raco v ia  
S o k ó ł  — O l s z a  
Y.M.C.A. — Makkabi 
O l s z a  — C ra co v ia  
D nia  7 bm. K o szy k ó w k a  
G adz .  11 Y.M. C .A . — O lsza

12 A .Z .S .  — M akkabi
15 C ra eo v ia  — W aw el
16 G a rb a rn ia  —■ Sokół 

P o c z ą tek  ro z g ry w e k  w s ia tk ó w k ę
p rzed p o łu d n iem  gadz .  10 popo łudn iu  
godz. 15. Na p ierw szy  p ian  rozg ryw ek  
« ysuwa się sp o tk a n ie  Y. M. C. A. i 
Cracovii .

B o k s e r z y  W a w e lu  w y je ż d ż a j ą  
d o  L w o w a

S ekc ja  b o k s e r s k a  W K S. W aw e l  w a l­
czy  w dniu 7 bm. z H a sm o n e ą  we 
Lwowie z p o g ro m cą  w sz y s tk ic h  t a m t .  
k lubów  jak  i Polonji  P rz e m y sk ie j .  R e ­
wanżowe sp o tk a n ia  o d będzie  s ię  14 bm. 
w K rak o w ie .

Drużyna  W aw elu  w y jeżdża  w n a s t ę ­
pującym składzie:  T rócz ,  Sw orzen iow - 
ski, C h r o s t e k  P ancer ,  Kolanko ,,K urka,  
M orawa i M acko.

K o m u n ik a t K.8. G a r b a r n ia  :
O trz y m u je m y  n a s tęp u jąc e  p . s n o  z 

K. S G a rb a ra ia :
Z uw agi ua p o jaw ian ie  s ię  w n ie k tó ­

rych  p ism ach  wiadom ości ,  o rzek a ,„en ,  
p rzen ies ien iu  się  n iek tórych  g raczy  n a ­
szeg o  klubu do innych k lubów , o św iad ­
czamy, że pog ło sk i  t e  są wymysłem 
p ozh  iwionym Wszelkich p o d s taw .

P og łosk i  te  b ę J ą c e  p ra w d o p o d o b n ie  
życzeniem fana tyków , chcących  widzieć 
swój k lub  „ w z b o g a c o n y "  k o sz te m  n a ­
szeg o  klubu, są  d la  nas  k rz y w d zą c e ,  
g d y ż  mogłyby nasunąć  p rzyp u szczen ie ,  
jakoby  w łan ie  k lu b u  powatały  j a k i e ­
kolw iek n ieporozum ienia

Rabin z Bobowy w Krakowie
W c z o ra j  z e b ra ły  się na d w o r­

cu k rakow sk im  t łum y  k ra k o w ­
skich żydów , o czek u jące  p r z y ­
bycia  r a b in a -c u d o tw ó rc y  z B o ­
bow ej,  obecn ie  p rzeb y w a jąceg o  
^ T r z e b i n i  Benzia  H a lb e rs tam m a .

Z a p e łn i ły  się po czeka ln ie  d w o r­
ca k ra k o w sk ieg o ,  Iśn iącem i jed- 
w abnem i cha ła tam i. W k ró tc e  
n a d je c h a ł  po t iąg i na p e ron ie  
p rzybyw ając  go  rebe , po.witali 
p rzed s taw ic ie le  k rakow sk ie j  ży ­
dowskiej gm iny w yznaniow ej.

O czek iw an ia  p rzyby łych  na 
d w o rz e c  żydów  z o s ta ły  n ie s te ­
ty  zaw iedzione, g d y ż  rab in  H al-  
be rs tam m  w y sz e d ł  z p e ro n u  ty l-  
nem wyjściem, gdzie  n ik t nie 
sp odz iew a ł się go  i wsiadł n a ­
ty c h m ia s t  d o  taksów ki , u c h o ­
d ząc  p rz e d  sp o d z ie w a n e m i ow a­
cjami oczeku jących .

R abin  H a lb e r s ta m m  je s t  o b e ­
cnie w podróży  do  J a s ła ,  gdz ie  
o d b ę d ą  się wielkie u ro czy s to śc i  
p o łożen ia  kam iens w ęg ie ln eg o  
p o d  b u d o w ę  sy n ag o g i  imienia 
r a L n a  H albe rs tam m a, o raz  z a ­
łożenia  w yższej szko ły  ra b in a -  
ckiej „ J e s z y b o t“ .

K R O N I K A  K R A K O W A
o  lyli N iijn  ntami) atonklM pny u. i*. Biwsiim

Ś le d z tw o  p rz e p ro w a d z o n o  w 
sp raw ie  wczora jszej k a tas tro fy  
p rzy  ul. B ronisław y, w ykazało , 
iz n ie fo r tunnym  k ie ro w cą  sa ­
m ochodow ym , k tó ry j  nie z a ło ­
ży ł łań cu ch ó w  na ko ła ,  w y je ż ­
dża jąc  pod  oś l izg łą  gó rę  u licy ,

jest  Willi F a lek ,  s t a r s z y '  s z e r e - ' czych i m iłych z a b y tk ó w .  C e-  
gow iec  5 dyw izjonu  sam o ch o d o -  g ły  i części ro z e b ra n e j  kap licz-  
w ego K ra k ó w — D ąbie .  ki po rozebran iu  p rzez  s t i a ż p o -

Przez uszkodzenie  Kapliczki, co ża rną  p rzew iez iono  i z łożono  w 
sp o w o d o w a ło  jej ro z e b ra n i? , pobliskim  k lasz torze  N o rb e r -  
K raków  poniósł s t ra tę ,  g d yi na- t a n rk .  
leża ła  o n a  d o  b a id z o  malowni- i

Bestjalski napad na chłopca w Przegorzałach
A nie la  i S ta n is ła w  O c h m a ń ­

scy  oraz  p rzy jac ie l  ich Józef 
Skow ro ń sk i  napad li  oneg d a j  na 
ulicy w P rz e g o rz a ła c h  na  Sasa 
Stan is ław a lar 23 “ 4 w b e s t  
jalski sp o só b  z a sy p u jąc  mu naj 
p rzó d  o czy  —  a n as tęp n ie  p o ­
bili tępem " narzędz iem  p o  g ło ­
wie, z pow odu  k tó re g o  S as  pad ł

ca ły  zalany krwią. T e g o  im je ­
szcze  b y ło  za m a ło ,  gdyż na 
d rugi dr.ień sp o tk aw szy  tegoż  
s am eg o  c h ło p c a  p o w raca jąceg o  
do domu, p rzy  ul. K s. Joze fa  
napad li  go  p o raź  d ru g i  S k o ­
wroński J ó z e f  i O c h m a ń sk i  S t a ­
nis ław  i pobili  go bokse rem  aż 
do  u t r a ty  przy tom nośc i .

Po spisaniu  p ro to k o łu  policja 
w szczę ła  d o c h o d zen ia  w tej s p r a ­
wie. Z aznaczyć  należy , że  ta  
t ro jk a  hulta jska ma n ie jeden  t a ­
ki w yczyn  na swoim sumieniu, 
mamy p rze to  nad z ie ję ,  że o d ­
pow iednie  czynniki zajmą się 
tymi osobnikam i i u k ró c ą  i c b  
sam ow olę .

Krwawa bójka podczas zabawy
W  dniu w czorajszym  na ła - i  z B abna o sk a rż e n i  c  to, że dn ia  

wie o sk a rż o n y c h  w sąd z ie  okr .  dn ia  8. X. 1933 w Balinie p o d -
k a rn y m  w K rak o w ie  zasiedli 
M ieczysław  i Jen  K u m a n e k  o

czas  zabaw y u rządzone j  przez 
T .S .L . ta rg n ę l i  się c z y n n ie  na

raz J a n  B a ito s ik ,  S i c a n  B iśta , j p o s te ru n k o w e g o  P. P. bijąc go 
A n to n i  B artos ik ,  P a w e ł  W ilkosz  kamieniami.
i P aw e ł  Biśta w szy scy  r o b o t n i c y ; P o  p rzep ro w ad zo n e j  r o z p r a ­

wie sąd  skaza ł  osk . M ieczysława 
K u m an k a  na 8 mies. c. w. r e ­
sztę  osk . uw oln ił  o d  w iny  i kary .

R ozpraw ie  przew. s. o. dr. 
Janicki, osk . p rok . d r .  M rożek, 
b ro n i ł  uw oln ionych  adw . d r .  
L am en sd o rfó w n a .

Sam obójstwo portjera w Krakowie

R e p e r t u a r
T e a t r  M iejsLi Pieniądz to nie w szys tko '

Kina
r  d l t: „S e rc e  o lb rzy m a"
A polio  „12 krzeseł"
A tlan tic i „Jej k ró lew sk a  m o ść"  
Prom ień: „ K ró l  to  ja"
Switi  „ N a  ż eń sk ie j  pe n s j i"
Słońce: „C zło w iek  m a ł p a "
Sztuka „Sz a lo n a  noc ‘
Uciecha- „ P r o k n r a t o r  A l ie j r  H o r n "

W czora j  pope łn i ł  sam o b ó js tw o  
p rzez  pow ieszen ie  s ię  na huku 
sza tn i  p o r t ie r  p a łacu  p rzy  ul. 
iw .  J a n a  15, nazwiskiem  H e n ­
ryk  H ajdas ,  lat 45. L ekarz  p o ­

g o to w ia  R a tu n k o w e g o  p rzyzw a­
ny na m ie jsce ,  po s tw ie rdzen iu  
zgonu, polec ił  zaw ezw ać  w ład ze  
s ą d o w o -  lekarskie .

Zwłoki d e sp e ra ta ,  k tó iy  p o ­
zbaw ił się życ ia  z n iezn an eg o  
narazie pow odu , p rzew iez io n o  
d o  zak ładu  m ed y c y n y  sąd o w e j .

Straszny w ypadek na ul. Krakowskiej
N a ulicy K ra k o w s k ie j  sp ło -  p rz e c h o d n ió w  j  o g o in y ch  ob rażeń ,

szy ły  s ię  w czora j  kon ie  o d  wo- C h m ie lek  p r ć b c w a ł  powstrzy-^* W  s ta n ie  ciężkim p rzew iez io -  
zu S tan is ław a C h m ie lk a  z Kur- m ać  konie ,  lecz w tra k c ie  ty c h  no w oźnicę  na o d d z ia ł  ch iru r-  
d w a n o w a  i p o c z ę ły  p o n o s ić  po- usiłow ań  s p a d ł  z wozu, dozna- giczny szp ita la  św. Ł aza rza ,  
jazd  ulicą, sze rząc  p o p ło c h  w śród  i jąc złam ania  p raw e j  nogi, o raz  I

K r a d c l e i e

K arczew sk ą  S te fan ja ,  zam. w 
K rakow ie  p rzy  ul. F lisackiej 3, 
zgłosiła  d o  policji ża dn ia  2. 1. 
1934 r. o k o ło  g o d z ,  16-tej w ła ­
mali się n i e z n a n  sp raw cy  do  jej 
m ieszkania , s k ą d  sk ra d l i  g a rd e ­
ro b ę  d am sk a  w art .  70. zł. Za 
p o w y ższą  k ra d z ie ż  a re sz to w an o  
M o szk b w ieza  Z y g m u n t i ,  la t  25, 
c z e la d n ik a  szew sk iego , bez  s t a ­
łe g o  miejsca zam ieszkania  iR ó ż ę  
S c h u c h m a n ,  la t  21 , p ro s ty tu tk ę ,  
bez  s ta łeg o  miejsca zam ieszkania. 
S k ra d z io n ą  g a rd e ro b ę  od  a r e ­
sz to w an y ch  o d e b r a n o  i z w ró c o ­
no p oszkodow ane j,

P o lan ize r  Eisig, kup iec ,  zam. 
w K rak o w ie  przy  ul. Szerok ie j  
38, zgłosił, i e  dn ia  2 I. 1934 r.

w godz .  p o p o łu d n io w y c h ,  d o s ta ł  
się n ie z n a n y  sp raw ca  do  jego  
m ieszkania  p rzez  u rw a n ie  k łó d k i  
p rzy  d rz w ia c h ,  sk ąd  sk ra d ł  1 
u b ra n ie  m ęskie , o ia z  inną g a r ­
d e ro b ę  łą c z n e j  w a r t .  488 zł. 
D o c h o d z e n ia  prowadź* się .

A resztow ania
Polic ja  P ańs tw ow a  w K ra k o ­

wie a re sz to w a ła  D y m k a  Jana ,  
la t  50, z a  k ra d z ie ż  bielizny war­
tośc i 40 zł. na sz k o d ę  Szym ona 
W o ism an a ,  zam p rzy  ul. A g ­
n ie sz k i  5.

Dii l iń sb :e g o  M ieczys ław a; la t  
24, na g o rą c y m  uczynku  k r a ­
dzieży  1 k o c a  w ar t .  8 zł. z 
wozu na szk o d ę  Józe fa  J ę d r a -  
sza zam. w R ząsce  pow . Kraków*,

Z łodzieje w  spółdzieln i 
w ojskow ej

N ieznani d o ty ch czas  sp raw cy  
do kona li  śm ia łeg o  w łam ania  d o  
S p ó łd z ie ln i  66 p. p. w G ru d z ią ­
dzu, gdz ie  łupem  w łam yw aczy  
p a d ły  towa«y kolon ja lne , g a la n ­
te ry jne ,  wina, k o s m e ty k i  i s ło ­
d ycze  ogólnej w a r to śc i  ok o ło  
4 tys. zł. D o c h o d z e n ia  w te j  
sp ra w ie  p ro w a d z i  żan d a rm erja  
w ojskow a w spó ln ie  z polic ją .

CZYTAJCIE najciekaw szą  
pow ieść ostatnich czasów
p. t. Piękna Dalmatka

Sublokatorzy
Każdy wie, że  w ł z ą d z i e i  we w«zyst- 

k ieb m ia s ta c h ,  kam ien ice  n a le żą  do  
t ro ja k ieg o  ro d z a ju  „w łaśc ic ie l i " ,  wła 
ścicieli  w ca łem  t e g o  s łowa znaczen iu  
— g o sp o d a rzy ,  właściwych lokal orów 
i wreszc ie  tzw . sub lo k a to ró w .  S ą  je ­
szcze  i c z w a r te  typy, ale  o ty ch  n a ­
razie  się  nie w sp o m :na. J a  ma s i ę  r o z u ­
mieć o d k ą d  n ab ra łem  p rz ek o n a n ia ,  że 
w pośw ięcen in  s ię  sam ej  l i t e r a tu r z e  
wyżyć nie sp o tó b ,  s t a ra m  się wszelkie- 
mi siłami a w an so w ać  na  t e g o  p ie rw ­
szego.. .  A  ty m c z a s e m  w iecie  do  k t ó ­
rych na leżę? . . .  p ie rw szy c h  z tyłu. T ak ,  
ale  to  mi w ca le  nie p r z e s z k a d z a  aby 
mieć w szelk ie  wygody, t a k  samo jak 
c z te re c h  m oich  su b -k o le g ó w .. .  P ie rw -  
t z y  z n a s  — ta  pan  inżynier ,  d rng i  
„ a r t y s t a  m a la rz " ,  t rze c i  p rzem ysłow iec ,  
c z w a r t y  sp e c ja l ie ta ,  a  piąty.. .  no  to  
znac ie  k# — chudy l i t e r a t .  A więc jak 
widać sam i tw órcy ,  czyli  ludzie o w yż­
szych  p o lo tach  ducha.  N a w ia to w o  no- 
żnn w spom nieć ,  że  n asz ą  miłą gospo* 
się  z o d m ro żo n em i  n o g a r r i  i jej t rzy -  
d z ie s to d w n le tn ią  c ó r e c a k ą  na wydanin  
oównież należy zaliczyć do  p ew nego  
rodzaju  tw órczyń ,  gdy ż od rana  do no ty  
t w o r z ą  „ b a r d z o  m iłe"  s lnch cw -sk a ,  
p om im o, że na pozór  w ygląda ją  dość  
ak rom niu tko ,  P a t r z ą c  na t e  dwie  k o ­
biety człowiek przypom ina  sobie ,  że 
g dz ieś ,  k ie d y ś  p o d o b n e  i s to ty  widział.

- Ie  gdz ie ,  to o d razu  sk o n s ta to w a ć  nie 
m o że .  D o p ie ro ,  gdy  zaczn ie  czyścić 
buc,,  i p a s t ą  „ e r d a l "  i spo jrzy  p r z y ­
p ad k iem  na jej m a rk ę ,  wówczas ze 
zdumieni*!,! i uc iech ą  wykrzykuje .

— A c h  prawda!  to j e s t  to ,  spo jrzy j  
no m is trzu  jakie tu  j e s t  d z iw ne  p o d o ­
b ie ń s tw o  do naszych  p a ń  —  p ra w d a ?

—  A  rzeczywiście! — śm ieje  się  
m is t r z - m a la r z ,d *  p a n a  inżyniera  i w ów ­
czas inżynier dale j  czyści buty ,  a m is trz  
ro z k ła d a  s ta lu g i ,  b ie rze  za p ę d ze l  i 
u t rw a la  nasze  panie,  codziennie  w in­
nych pozach  w czasie  a ad aw an ia  przez 
n.ch s łu ch o w isk a  i tym  tp o z o b e m  za 
rab ia  na  u trzym an ie .  P a n  inżynier, o n ­
g iś  k ie ro w n ik  s ław etne j  firmy elekti  o- 
techn icznej ,  k tó rem u  w szy s tk o  kłani  eło 
s ię  w p as  — dziś  żyje no ła s ce  i u t r z y ­
maniu.. .  k o b ie t ,  nie p o w iem ,  bo  one 
byle — jakich, m ęsk ich  k sz ta ł tó w  utray- 
mywać nie będa. . .  A  więc - a s z  pan 
inżynier  z aw d z ięcza  swój dobry  byt, 
własnej wzburzonej ,  p ach n ące j  c in p ry -  
nie, jak rów uież  całej  p o w ie rzc h o w n o ­
ści  i d e l ik a tn e j  c e rz e , . .  Nie mniej j e ­
d n a k  j e s t  to p ra c a  um ysłowa, jak  , k a ­
ż d a  inna bo t r z e b a  w ied z ieć ,  g d z is ,  
k ied y  i do  k tó re j ,  aby w szy s tk o  szło 
d o b rz e . . .  C z asem  jed n ak  z d a rz a  się ,  
że coś w y p a d 'o  nie całk iem  jak t rze b a ,  
wówozos n a s tęp u je  zwykły  m onolog  
p o m ię d z y  g o sp o s ią  a inżynierem:

— Pan i  Mikusiowa!
— C o znowu?...
— Pożycz  mnie  pan i  p ięć  z ło tych

— A s k ą d  ja wezmą?...
To wie pani  co, pani je s te ś  po- 

p o d o b a a  do m ark i  , , e r d a l “ , a dzieci 
pani z ło d z ie jam i  będą ,  mnie  pan l i t e ­
r a t  wypożyczy  — p ra w d a .  ,

Z obaczym y - -  o d pow iada  chudy 
l i t e r a t  i p a trzy  w r o z p ru ty  obcas ,  w 
k tó ry m  najczęśc ie j  nic niema. W ówczas 
p ropozycja  zw raca  się  do  innych sub- 
ko legów ,  a gdy  o k aże  się ,  że  nikt z 
nas  w tej  chwili  n ie „ śm ie rd z i "  g r o ­
szem  w tym m om enc ie  nas tępu je  
ogó lne  brawo, zadowolenie  i wiwaty na 
cze ść  g o l iz n y  ! J e d n a k  to w szys tko  
wcale  n i -  tw i  idezy o i em, a b y ś i ry m ie l i  
b iedow ac ,  ei , sk ą d  Żyjemy całk iem  
po d żen te lm eńsku ,  jak przysto i  na  lu ­
dzi o p e ł r e j  k u l tu rze  d w u d z ie s te g o  
wieku, ja k  p r z y s to i  na ludzi p raen ją  
cych umysłowo, a  naw et  z pewnym  p o ­
d o b ień s tw em  do  daw nych  p a tryc juszy  
rzym sk ich ,  gdyż  dwi.  s łu żeb n e  we 
w sp am n ian e j  postaci  podają  nam do 
łó że k  jad ło  i n a p o je  w „ce n n y ch  p o r ­
ce lanach  całkiem nieznacznie  p o g r y ­
zionych zębem  czasu, a  k to  wie m o ie  
i b ies iad n ik a .  Jeże l i  czasem  jes te śm y  
s t ę s k  lieni za  muzyką, więc  n a sz  duch 
o p a trzn o śc io w y  przysyła  na  naaze pó 
□ worze g ra jk a  iub śp iew ak a  i mamy 
k o n c e r t  bezpłatn-- Ja d n c m  słowem wy­
k orzys tu jem y  życie w dzień i w nocy, 
a spać  będziem y w trumnie ,  g d y  lo k a to ­
rom — za b iednych  su b lo k a to ró w ,  
Bóg z a p ła c i ! . .  Mear Majewicz.

k i t r l t l o j  u p i e k  w Inkowie
Malczyk W ła d y s ła w ,  la t  2ó. 

tap icer ,  zam. w K rakow ie  p rz y  
ul. K a w io ry  8, w czas ie  z a k ła ­
dania  a n te n y  rad jo w e j  na dachu  
p o ś l iz g n ą ł  się  i s p a d ł  na c h o ­
dnik . M alczyk zm arł  w k a r e tc e
1 ogo tow ia  R a tu n k o w e g o  w d ro ­
dze  d o  szp ita la .  Zw łoki p r z e ­
w ieziono  do  Z ak ładu  M ed y cy n y  
sąd o w e j .

Wiakki* w łam anie
przy ni. Dajwór

A nisfe ld  C haim , k up iec ,  zam. 
w K rak o w ie  p rzy  ul. D a jw ór 19, 
zg łosił  do policji, że dnia 2. I. 
1934, w godz. w ie c z o rn y c h  d o ­
stali się n ieznan i  sp raw cy  do  j e ­
go  m ieszkania  p rz y  p o m o cy  d o ­
b ra n e g o  k lucza, skąd  sk rad li  2 
futra  m ęsk ie ,  1 fu tro  dam sk ie ,
2 dam sk ie  p łaszcze  o raz  ró żn ą  
bieliznę ł^cznaj w a r to śc i  około  
5.000 zł. D o c h o d z e n ia  prow adzi 
się.

17-l«tni zw yrodnialac  
przad sądami

P rz e d  w ydz ia łem  karnym  sądu  
o k rę g o w e g o  z C h o jn ic  na seBji 
wyjazdow ej w K ośc ie rzyn ie  p z ry  
drzw iach  zam k n ię ty ch  to c z y ła  
się sp raw a  p rzec iw k o  17-le in iem u 
p a ro b k o w i L eo n o w i W ilczak o w i 
z W o jla la ,  k tó ry  us i łow a ł z g w a ł­
cić 14-le tn ią  dz iew czy n k ę .  W il­
czak  s k a z a n y  z o s ta ł  na 6 mies. 
więzienia z zaw ieszen iem  na31ata .

Chciał zarżnąć ojca i matkę
Jó ze f  Koch syn  d o z o rc y  rz e ź ­

ni miejskie, w M iędzy rzeczu  s il­
nie p o d c h m ie lo n y ,  wrócił^ z iy  
do  dom u i rzucił  s ię  z n o ż e m  
na ojca sw eg o  ran iąc  go  w rę -  
Kę, a k ied y ,  matka P ró b o w a ła  
b ron ić  ojca , ska leczy ł  nożem  i 
m a tk ę ,  a n as tąpn ie  rozcią ł  m ło d ­
szemu śp iącem u  b ra tu  n o g ę .

N a k rzyk i  z ra n io n e j  ro d z in y  
zb ie g i ,  się sąsiedzi, k tó rzy  o b e z ­
w ładn il i  rozw y d rzo n eg o  sy n s ,  
a w ezw any  d o k tó r  o p a t rz y ł  ra ­
ny p o ka leczone j  rodzinie.

Alim enty powodem bójki 
w sądzie

W  dniu onegdajszym  te c z y ł  
się p rzed  sądem  g iodzk im  p r o ­
ces  o p rzyznan ie  a lim entów  n ie ­
jakiej p a n i fW .

P o  rozpraw ie ,  k tó r a  w y p a d ła  
n ie k o rz y s tn ie  d la  oskarżyc ie lk i  
po s tan o w iła  ona  się  zem ścić  na 
pozw anym  i w tym celu w szczę ła  
bó jkę  na ko ry ta rzu  Bądowym.

W  o b ro n ie  n a p a d n ię te g o  s ta ­
ną ł  pewien k a p ra l ,  k tó re m u  ró w ­
n ież  się o b e r w a ło  o d  z a c ie t rze ­
wionej niew as ty .  W  spraw ie  te j  
sp isan o  p r o to k ó ł  i n iew ątp liw ie  
p. W . n iedość  że  nie e t r z y m a ła  
a lim entów , zap łac i  jeszcze  za 
w y w ołan ie  a w a n tu ry  w sądzie  
m a n d a t  ka rn y .

Zbrodniczy szo fer  przed sądem
N a ław ie  o s k a rż o n y c h  w s ą ­

dzie  o k ręg ,  ka rnym  w K rakow ie  
z a s ia d ł  wczoraj 35 -le tn i szofer ,  
Abraham]! K a n n e n g ie se r  z Bobhni 
osk. o t o . ż e  dn ia  14 VIII. 1932 
r. m iędzy  W iśn io w ą  a Now ym  
S ączem  jako  k ie ro w c a  au ta  c ię ­
ża ro w eg o  m ając zep su ty  h am u ­
lec z a b ra ł  25 o só b  na w y c ie c z ­
kę. Z pow o d u  p rzec iążen ia  sp o ­
w o d o w a ł  k a ta s tro fę  na „ W y s o ­
k ie j"  au to  ru n ę ło  z g o ś c iń c a  w 
p rz e p a ść  zab ija jąc  na miejscu 
Jó ze fę  Ł azarską ,  S tan is ław a  R oś- 
ka i S ta n is ła w a  A n io ła  p o n a d to  
k i lk an aśc ie  osób  odn ios ło  s z e ­
re g  uszkodzeń  c ie lesnych .

P o  p rz e ro w a d zo n e j  rozpraw ie  
sąd  s k a z a ł  K a n n e n g ie s e ra  n a  1 
rok c. w ięzienia.
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